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POWSTAŁ CENTRALNY KOMITET OBYWATELSKI
Pomocy Ofiarom Poirodzi

Apel do społeczeństwa:
Pom óżcie p ow od zian om !

W  dniu 1 kwietnia odbyło się, w Belwederze pod przewod­
nictwem Prezydenta Bolesława Bieruta posiedzenie inauguracyj­
ne Centralnego Komitetu Obywatelskiego Pomocy Ofiarom Po­
wodzi z udziałem prezesa Rady Ministrów tow. T- Cyrankiewicza, 
marszałka Sejmu W ł. Kowalskiego, ministra Pracy i Opieki Spo­
łecznej tow. K. Rusinka oraz podsekretarzy stanu: tow. tow. "W. 
Kościńskiego, S. Tkaczowa i W . W olskiego, przedstawiciela kar­
dynała Sapiehy, prezesa Caritasu księdza biskupa Penkali Karola 
oraz przedstawicieli organizacji społecznych, politycznych, zawo­
dowych, gospodarczych, młodzieżowych, wojska i duchowień­
stwa.

Komitet ukonstytuował się następująco: Przewodniczący —  
Bolesław Bierut, zastępcy przewodniczącego: tow. Tózef Cyran­
kiewicz, Władysław Kowalski, Michał Żymierski, ks. kardynał 
A. Sapieha; skarbnik generalny —  tow. Kazimierz Rusinek, za­
stępcy skarbnika generalnego: tow. tow. W olski i Tkaczow; 
sekretarz generalny — tow. W iktor Kościński.

Członkami Prezydium obrano: Stanisława Janusza, Czesława 
Klarnera, tow. Lucjana Motykę i Juliana Sadłowskiego.

Oprócz tego obrano 36 - osobowy Komitet.

lA p e l d o  sp o łe c z e ń s tw a
Komitet uchwalił odezwę do społe­

czeństwa treści następującej: 
OBYWATELE!

Kraj nasz nawiedziła klęska powo­
dzi w rozmiarach od lat niepamięt­
nych. Zalane wsie i miasteczka, znisz­
czony dobytek ruchomy 4 nieruchomy, 
zasiewy, inwentarz żywy 1 martwy, 
dziesiątki tysięcy ludzi pozbawionych 
schronienia, odzieży 1 żywności.

Ruszające lody zerwały lub uszko­
dziły wiele mostów. Walka z szaleją­
cym żywiołem trwa. Pomoc niesie woj 
sko 1 władze państwowe. Z ofiarnością 
pośpieszyło społeczeństwo.

Nie można pozostać obojętnym wo­
bec tak wielkiej klęski.

Każdy obywatel prawy rozumie, że 
wszyscy muszą przyjść z wydatną po­
mocą ofiarom powodzi. Musi to być 
powszechny wysiłek społeczny.

Rząd przeznaczy! na akcję pierwszej 
pomocy ofiarom powodzi 100 milio­
nów złotych. Jednakże wobec ogromu 
zniszczeń i potrzeb suma, której uru­
chomienie z budżetu państwowego by­
ło możliwe, jest niedostateczna.

Toteż zwracamy się do Obywateli 
z apelem o wzięcie czynnego udziału 
w wysiłku, zmierzającym do usunię­
cia skutków zniszczeń, spowodowa­
nych przez klęskę żywiołową, która 
nawiedziła nasz kraj.

Klęską powodzi została najsilniej 
dotknięta ludność wiejska. Oczekuje­
my, że chłopi z terenu całego państwa 
wezmą jak najwydatniejszy udział w 
akcji pomocy powodzianom.

Dalsze wpłaty
na powodzian
do „Robotnika"

W dniu wczorajszym na powo­
dzian złożyli:

Kierowcy samochodów redakcR „Ro 
botnika“ — 1.500, Koło PPS przy Re­
sorcie Zdrowia — zł. 2.100, tow. min. 
Henryk Świątkowski — zł. 5.000, Kolo 
PPS i bezpartyjni Zarz. Gł. Zw. Sa­
mopomocy Chłopskiej — 8.000 zł., pra­
cownicy Zjednoczenia Przemysłu Ma­
szynowego — zł. 1300, Pracownicy Za­
kładów Przem. M.B. Raabe — łJ. 4700, 
Dom Handlowy „De-Te-Ha“ — zł.
10.000, Pracownicy „De-Te-Ha“ — zł. 
1.600, Towarzystwo Handlu Międzyna­
rodowego „Dal“ — zł. 40.000, Pracow­
nicy „Dal“ — zL 7.000, Nauczycielstwo 
i  dzieci szkoły powszechnej Nr. 7, ul. 
Miedziana 8 — zt. 8.022, 60 szkoła
Powszechna ul. Grochowska 255 zł. 
444, Pracownicy Naukowego Instytutu 
Rzemieślniczego — zł. 7,495, Pracow­
nicy Dep. Adm. Min. Kult. i Sztuki
zł. 5.000, tow. L. Rosieckl — zŁ 2.000, 
tow. dr Zygmunt Bałdykowski — zł.
1.000, Bezimiennie — zŁ 250, Bez­
imiennie — zł. 200, tow. Ożdżyński 
Stefan — zł. 1.000, Pracownicy Wodo­
ciągów i Kanalizacji m. st. Warszawy 
— zi. 162.725.

Ogółem do dnia wczorajszego wpły­
nęło do naszej kasy na powodzian 
1.341.829 zł.

elegacja socjalistów Czechosłowacj 
u tow. Premiera Cyrankiewicza

Dnia 2 b. m. tow. Premier Jó- 
f Cyrankiewicz przyjął na au- 
encji w Prezydium Rady Mkii- 
•ów bawiąca w Warszawie de- 
;ację parlamentarzystów cze- 
osłowackich klubu social - de- 
akra tycznego w osobach po- 
>w: dr. W oj ty Erbana .zastęp-, 
sekretarza generalnego i prze- j 

adniczacego Komitetu Ekono- i 
tcznego socjał - demokratycz- 
j partii Czechosłowacji, dr. W i ] 
na Bernarda, przewodmezace- 

Komitetu Zagranicznego Par 
i dr. Franciszka Hendla •— 

tanka Komitetu Ekouomiczne- 
, Partii. Gościom towarzyszyli 
w. tow. posłowie: ćw ik i
ress oraz kierownik wydziału

zagranicznego CKW  PPS, 
bro wolski.

D o-

[ Obywatele!
Ofiarność, która już przejawiła się 

w stosunku do powodzian, musi ogar­
nąć wszystkich.

Całe społeczeństwo musi pomóc dzie 
siąlkom tysięcy rodaków, dotkniętych 
klęską.

Chłopi i Rolnicy!
Składajcie ziarna na zasiew zniszczo 

nych pól!
Robotnicy i Pracownicy!
Pomóżcie ofiarom powodzi.
Przemysłowcy, Kupcy i  Rzemieślni­

cy!
Niechaj ofiarność Wasza pozwoli 

przetrwać powodzianom do nowych 
zbiorów.

Niechaj I tym razem przejawi się 
solidarność całego narodu wobec bra­
ci, wzywających pomocy. Pomoc mu­
si być szybka. Niechaj każdy w mia­
rę swoich możliwości ulży niedoli 
współbraci.

CENTRALNY KOMITET OBY­
WATELSKI POMOCY OFIA­

ROM POWODZI

Normy świadczeń 
społecznych

Następnie Komitet powziął uchwałę 
o norm ach świadczeń społecznych na 
rzecz powodzian.

Podatnicy podatku obrotowego, po­
datnicy podatku od nieruchomości 
świadczą na rzecz ofiar powodzi w 
wysokości % częśoi sumy, uiszczonej 
tytułem  Daniny Narodowej.

Podatnicy podatku gruntowego — 
w naturze w ilości 5 kg. żyła od każ­
dego hektara z gruntów  użytkowych.

Osoby, osiągające wynagrodzenie 
za pracę lub z tytułu służby publicz­
nej — w wysokości określonej uchw a­
łami organizacji zawodowych, Rad Za­
kładowych lub zespołów pracow ni­
czych.

Składki na rzecz powodzian winny 
być wpłacone w całości w ciągu mie­
siąca kwietnia.

'N astępnie Prezydent przekazał se­
kretarzow i generalnemu otrzym any od 
Ministra Obrony; Narodowej M arszał­
k a  Żymierskiego czek na 1.000.000 zł., 
wręczony przez Związek Inwalidów
W ojennych R. P. |

Poseł Sadłowski zadeklarow ał od 
Związku Izb Rzemieślniczych całego 
kraju  jednarazowy dar na rzecz po­
wodzian w kwocie 1.000.000 zł.

Prezes W arszawskiej Izby Przem y­
słowo-Handlowej zadeklarował, imie­
niem Izb Przemysłowo-Handlowych, 
jednorazowy dar 500.000 zł. i ośw iad­
czył, że inicjatywa pryw atna, handel, 
przemysł i rzemiosło, deklarują na 
rzecz pomocy ofiarom  powodzi kwotę 
1.000.000.000 zł.

*
Wszelkie sumy na powodzian należy 

przekazywać na rachunek CK. OPOP 
do Min. Skarbu lub do PKO Nr. 1-4846.

Tow. Prem ier Cyrankiewicz

ŻEGNA GEN. ŚWIERCZEWSKIEGO N A  PLACU ZWYCIĘSTWA

Ludobójca Hoess skazany na śmierć
W inien m ordu  na 3 milionach

Rudolf Hoess

W dniu 2 kwietnia Najwyższy Trybunał Narodowy ogłosił 'wyrok na 
ludobójcę, Rudolfa Hoessa, skazując go na karę śmierci, pozbawienie pTaw 
publicznych 1 honorowych na zawsze I konfiskatę mienia na rzecz skarbu 
państwa.

T rybunał uznał Hoessa wwpaym u- 
czestniozenia w organizacjach prze­
stępczych SS i NSDAP, których celem 
było ujarzmier.ie innych narodów 
przez planowanie, organizowanie i do 
konywanie zbrodni przeciw pokojowi, 
przeciw ludzkości i zbrodni wojennych.

T rybunał uznał także, i i  Hoess jako 
komendant obozu w Oświęcimiu, a 
następnie szef urzędu DI w głównym 
urzędzie gospodarki i adm inistracji 
SS. brał udział w m ordowaniu i znę­
caniu się nad więźniami obozów. W 
szczególności Hoess jest winien za­
mordowania ponad 300 tysięcy wię­
źniów obozu w Oświęcimiu, oraz nie 
dającej się bliżej ustalić liczby, nie 
mniejszej jednak od 2 i pół miliona 
osób, głównie Żydów oraz jeńców wo­
jennych. Masowe te morderstwa do­
konywane były przy pomocy gazu 
trującego, przez rozstrzelanie, powie­
szenie, śm iertelne zastrzyki fenolu, 
doświadczenia lekarskie powodujące 
śmierć,, przez systematyczne, stopnio­
we zagładzanie, przez wytwarzanie 
szczególnych w arunków  życia obozo-słucha wyroku śmierci

Rozmowa Ramadier z de Gaullem
S ensacja  po lityczna Pa ry za

Oficerom zabroniono brać 
udział u j  uroczystościach

G ośc ie  naszej Partii

ewy ambasador
Tocft
N dn iu  2 b. m. przybył do W arsza- 

now y am basador W łoch w  Polsce 
Am brogio Donini. ’arlamentarzjśet czescy przybyli do Wanssawy.

PARYŻ (SAP). —  Oficjalnie potwierdzono wiadomość, że 
Ramadier i de Gaulle odbyli rozmowę. M itterand. minister in­
formacji oświadczył, że premier miał z <de Gaullem specjalny 
rozmowę. Rozmowa odbyła się w  paryskim mieszkaniu generała. 
Podczas rozmowy ustalono dokąd udaje się teraz de Gaulle i 
gdzie wygłosi najbliższe przemówienia.

Spotkanie dwóch zdecydowa­
nych przeciwników, wywołało w 
kołach politycznych duże wraże­
nie.

W P ary żu  po jaw iły  się o lbrzym iej 
w ielkości p lak a ty , że de G aulle  w y ­
głosi 7 k w ie tn ia  now ą m ow ę w  S tras  
burgu . A ni de G aulle, an i n ik t z  je ­
go zw olenników  n ie  ośw iadczył do­
tychczas publicznie, czy genera ł za­
m ierza  u tw orzyć now ą p a rtię  po li­
tyczną, jakko lw iek  bliscy  jego w spół 
pracow nicy  zapow iadają , ż e 1 F ran c ja  
stoi u  p rogu  ru c h u  de gau lle listow - 
skiego.

PA RY Ż (PAP). — W środę, rząd  
fran cu sk i w ydał zakaz udzia łu  w o jsk  
francusk ich  w  jak ichko lw iek  nieofi­
cja lnych  uroczystościach. D ecyzję tę  
podano do "wiadom ości po zapy tan iu  
p rem ie ra  R am ad ier przez depu tow a­
nego kom unistycznego C asanova, d la  
czego oficerom  służby czynnej po ­
zw olono b rać  u d z ia ł w  dem onstra - 

j c ji p a rty jn e j, zorganizow anej przez 
! gen. de G aulle. M in. M itte ran d  o-

św iadczył, że gen. de G aulle  jak o  o- 
soba p ry w a tn a  m a praw o  w ygłosić 
przem ów ienia  w  S trassbu rgu , jed n ak  
że żaden p rzedstaw icie l rządu  nie 
może być n a  n im  obecny oficjaln ie.

wego, -wywołujących powszechną 
śmiertelność, przez obciążenie wię­
źniów nadm ierną pracą i bestialski 
sposób traktow ania.

Ponadto Najwyższy T rybunał Na­
rodowy uznał Hoessa winnym fizycz­
nego i m oralnego dręczenia więźniów 
oraz kierowania masowym rabunkiem  
mienia osób przywożonych do Oświę­
cimia.

W bardzo obszernych motywach 
wyroku T rybunał nakreślił podłoże i 
historię hitlerowskich obozów kon­
centracyjnych. rolę jaką  w ich syste­
mie odegrał obóz w Oświęcimiu oraz 
przedstawił szczegółowo działalność 
Hoessa i męczeństwo więźniów w po­
dległym mu obozie.

Przewodniczący T rybunału powia­
domił Hoessa po odczytaniu m oty­
wów, iż wyrok jest ostateczny i że 
skazanemu przysługuje prawo odwo­
łania się do łaski Prezydenta Rzeczy­
pospolitej.

Parlamentarzyści brytyjscy
sp ę d zą  16 dni w P o lsce

Dnia 2 kwietnia przybyła do W ar­
szawy i0-osohowa delegacja parla­
mentarzystów  i związkowców bry ty j­
skich. W  skład delegacji wchodzi 
także jedna posłanka, p. Bakster.

W dniu dzisiejszym goście b ry ty j­
scy zostaną przyjęci na specjalnej 
audiencji przez Prem iera tow. J. Cy­
rankiewicza.

Pobyt delegacji bryty jskiej w Pol­
sce przewidziany jest na 10 dni, zwie­
dzi ona Dolny Śląsk okręgi przem y­
słowe w rejonie Katowic oraz porty 
polskie w Szczecinie i Gdańsku. Świę­
ta W ielkanocne goście spędzą w je ­
dnym z najpiękniejszych uzdrowisk

Prowizoryczny układ handlowy
M OSKW A (PA P). — W  dniu

1 kwietnia b. r. podpisano w 
Moskwie poroizumaenie między 
rządem ZSRR a rządem polsikim, 
w (którym strony umówiły się za­
wrzeć nie później n ii 30 czerw­
ca b. r. umowę o wzajemnych do 
stawach towarów na rok 1947- 
48.

Do czasu zawarcia tej umowy 
będą odbywały się wzajemne do 
stawy 'towarowe, które zostaną 
włóczone do planu dostaw towa 
rowych przewidzianych w umo­
wie na rok 1947/48.

Umowę w imieniu rządu ̂ ra­
dzieckiego podpisał minister 
Handlu Zagranicznego ZSRR 
Mikojan. W  imieniu rządu pol­
skiego umowę podpisał kierow­
nik ministerstwa Żeglugi i Han­
dlu Zagranicznego Grossfeld.

*
Wczoraj przybył do Warszawy, po 

zawarciu prowizorycznego trrymle-

polsko-radziecki
1 sięcznego układu handlowego polsko- 

radzieckiego w Moskwie, kierownik 
Ministerstwa Żeglugi, i Handlu Zagra­
nicznego — tow. dr Ludwik Grossfeld.

Tow. min. Grossfeld udzielił na lot­
nisku Okręcie wywiadu sprawozdaw­
cy SAP, któremu zakomunikował o 
zawarciu prowizorycznego układu 
handlowego polsko-radzieckiego na 
trzy miesiące, Ij. do 30 czerwca br.

— Układ ten należało szybko *t- 
w t z c ć  — mówi tow. Grossfeld — aby 
nie powstała luka w wymianie towa­
rowej wskutek wygaśnięcia w dniu 31 
marca dawnego układu handlowego 
polsko-radzieckiego.

— Zasadniczych różnic między no­
wym a dawnym układem nie ma; u- 
względniająe małe zmiany, będziemy 
wymieniać te sanie artykuły. Nato­
miast będą brane pod uwagę różnice 
jakie zaistniały w tym czasie na ryn­
kach światowych. Układ przewiduje 
obroty w granicach ok. 13 milionów 
dolarów z każdej strony. Rozmowy 
na temat nowego, rocznego układu 
rozpoczną się w połowie maja.
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c t r m A i m

Warszawa, 3 kwietnia.

c. k  o. p . o. P.
r j  o licznych skrótów  powojen-

nych przybył wczoraj jeszcze 
Jeden, który w  najbliższych dniach 
pow inien być powszechnie znany. 
Jak donosiliśm y o tym  na innym  
m iejscu, pod przewodnictwem  pre­
zydenta B ieruta ukonstytuował się 
Centralny K om itet Obywatelski P o­
m ocy Ofiarom Powodzi, czyli w łaśnie  
C. K. O. P. O. P., do którego w cho­
dzą przedstawiciele organizacyj spo­
łecznych i duchowieństwa, związków  
zawodowych i wojska, partii politycz 
aych i organizacji młodzieżowych.

Konieczność pomocy całego społe­
czeństw a dla powodzian nie wym a ­
ga chyba uzasadniania. Jest to pod­
staw ow y, prym itywny, bezwzględny 
obowiązek każdego obywatela. 

Chcemy tu zw rócić szczególną u

Demonstracje głodowe w Niemczech
Brytyjskie czołgi rozpraszają tłumy

W Zagłębiu Ruhry zasfrajkowało 'ją mil. górników

kongresie organizacyjnym rum uńskie­
go Zw. Zaw. Robotników Rolnych.

Jednocześnie powróciła do k ra ju  de 
legacja Zwiąaku Zaw. K olejarzy R. P. I 
w składzie: tow. tow. Jan  Rak i An- 

t geretein, k tó ra  bawiła z rew izytą u ko

w agę na jedno z pierwszych posta­
now ień C. K. O. P. O. P. Chodzi o 
to, że Składki na rzecz powodzian  
w  ustalonej przez K om itet w ysokoś­
ci w inny być w płacone w  całości 
W CIĄGU MIESIĄCA KWIETNIA.
Akcja pomocy dla powodzian jest j £ 7 “ y 'Taxaâ l 
akcją w yjątkow ą i jednorazową. Ma 
tu w  pełn i zastosowanie łacińskie  
przysłowie, że podwójnie daje ten, 
kto prędko daje.

A  w ięc n ie  czekajm y do końca  
miesiąca! Przyczyńm y się do jak naj 
w ickszego powodzenia akcji rozpo­
czętej przez CKO. POP!

H A M B U R G  (Z A P ). —  N a  zachodzie N iem iec mnożą; sip 
straj'ki oraz demonstracje g łodow e. Pracownicy przedsiębiorstw  
państwowych oraz prywatnych porzucili na kilka godzin pracę 
dla zadem onstrowania .swego niezadow olenia. Specjalnie jilne  
rozruchy miały miejsce w  Dortm undzie oraz w  K refeld, gdzie 
strajkujący dom agali się od magistratu wydzielania osobom  nie

posiadającym żadnych przydzia­
łó w  dodatkow ych ciepłych po­
siłków  oraz dopuszczenia Z w ią­
zków  Z aw odow ych do kontroli 
zapasów żywności.

M eldunki o  strajkach, nade­
szły również z D uisburga oraz 
M iinchen - Gladbach.

S y tu ac ja  w  Północno - reńsk ie j 
W estfalii n a jb a rd z ie j do tkn ię te j n ę ­
dzą o raz  fa lą  s tra jk ó w  je s t bardzo 
pow ażna.

N orm y żyw nościow e na  te ren ie  po­
łączonych stref, is tn ie ją  ty lko  na  p a ­
pierze. N a zachodzie N iem iec m ilio ­
ny  ludzi, k tó rzy  w  czasie ostrej zim y 
z jed li o sta tn ie  sw e zapasy  ziem nia­
ków  oraz zap raw ionej ja rzyny , obe­
cn ie  ży ją  ty lko  z przydziałów . Dopó­
k i było dość chleba, n ie  odczuw ano

Z ac ieśn ien ie
w sp ó łp racy
polsko-rumuńskiej

Do Polski powrócił przewodniczący 
Zw. Zaw. Pracowników Rolnych — 
tow. W ładysław  Swido weki, k tó ry  re- 

: prezentował polski ruch zawodowy na

Tow. Świdowski w czasie polbytu w 
Bukareszcie złożył wizytę w C entral­
nym Komitecie P artii Soojal-Demokra- 
tycznej, gdzie odibył rozmowy z wy­
bitnymi socjalistam i rumuńskimi: tow. 
tow.: Radacianu, Voj tekiem i innymi.

b ra k u  pożyw ienia. Od 2 jed n ak  ty ­
godni m ieszkańcom  N adren ii ch leba  
zabrakło . W m iastach  w idzi się d łu ­
gie ogonki za Chlebem.

CZOŁGI W AKCJI 
BERLIN (SAP). — W Brunswiku  

brytyjska policja w ojskow a w ystąpi­
ła przeciwko tłum owi demonstran­
tów niem ieckich, którzy wybili szyby  
w  w ielu biurach brytyjskich, zatrzy­
m ywali samochody wojskowe, prze­
w racali je i zapalali.

Policja brytyjska została obrzuco­
na kamieniami. Spokój przywrócono 
dopiero po wprowadzeniu do akcji 
wozów  pancernych i czołgów. W de­
monstracji brało udział ponad 50.000 
robotników.

W miastach Zagłębia Ruhry de­
monstrowało ponad 40.000 strajkują­
cych robotników. Na w iecach doma­
gano się wprowadzenia sprawnie 
działającego system u rozdziału żyw ­
ności.

PROKLAMOWANIE 
JEDNODNIOWEGO STRAJKU  

GÓRNIKÓW W ZAGŁĘBIU RUHRY  
BERLIN (PAP). — Przedstaw iciele

górników ze wszystkich kopalń w  Za
glębiu Ruhry, uchw alili ogłoszenie 
w e czwartek dnia 3 kw ietnia jedno­
dniowego strajku powszechnego na 
znak protestu przeciwko brakowi ży­
wności. Strajk obejm ie ćwierć m ilio­
na górników i oznacza stratę 200 ty ­
sięcy ton węgla. Uchwała zaprzesta­
nia pracy została przyjęta olbrzymią 
większością głosów, mimo odm ienne­
go zdania przewodniczącego federa­
cji górników w  Zagłębiu Ruhry dr. 
Schmidta.

Kat łódzkiego getta 
przed sądem w Łodzi

Pod koniec bieżącego miesiąca rso- 
poczmie się w Łodzi proces Hansa Bi­
bo ws, pełniącego w czasie okupacji 
funkcje szefa zarządu łódzkiego getta.

Hanss Biebow pozostawał na tym  
stanowisku od maja roku 1940 aż do 
ucieczki Niemców z Łodei w styczniu 
1945 r. W ładza Hansa Biebow* fwa- 
oiągala się na wszystkie gett* woje­
wództwa łódzkiego i poznańskiego. 
Biebow spowodował wywiezienie oko­
ło  300 tys. Żydów do obozu śmierai 
w Chełmnie nad Nerem : innych obo­
zów zagłady.

Na rozprawę wezwano 26 śwtadlkótr 
spośród daw nych mieszkańców łódz­
kiego getta.

„Król umarł -  niech żyje król"
Zmiana na tronie  
nie w płynie na sytuację
w Grecji

ATENY (SAP). Zmarły we wtorek
Jerzy II, król grecki, liczył 56 lat. W 
ciągu 25 lat nosił tytuł króla, ale w 
tym czasie dw ukrotnie znajdow ał się 
na wygnaniu, tak że zaledwie 7 lat 
spędził w stolicy swego kraju.

Śmierć króla Jerzego nastąpiła na-

K rólom ie i  diiktatorzjj
■" ■'■■■■ . -  -  j

Z daw ałoby się, że era królów ij  
dyktatorów jest bezpowrotnie za 

nami. A  jednak wiadomości ostatnich  
dwóch dni świadczą o tym, że nie 
w szyscy i n ie w szędzie się z tym  zga­
dzają.

Gen. Franco, krw awy dyktator 
Hiszpanii, usiłuje ratować sw e zagro 
żone pozycje, proklamując m onar­
chię. W G recji — w  m yśl zawołania: 
„Król n ie żyje, niech żyje król"! —  
nazajutrz po nagłej śm ierci króla Je­
rzego zaprzy siężono nowego króla 
Paw ła.

A w  dem okratycznej Francji gen. 
de G aulle usiłuje znów wypłynąć na 
powierzchnię życia politycznego, w y- ! 
głaszająe „wielkie" przem ówienia i ! 
atakując obecny rząd koalicyjny.. De | 
Gaulle w idocznie liczył na to, że tru- j 
dności gospodarcze doprowadzą ten I 
n ą d  do upr.dku 1 do kompromitacji, 
gdy jednak okazało się, że polityka ■ 
gospodarcza rządów Bluma, a na­
stępnie Ramadier'a pokonuje zw y ­
cięsko trudności powojennej odbu­
dowy, — de G aulle porzucił sw ój „Su 
lejówek" i zaczął „działać". Gdy gó­
ra nie idzie do Mahomefa, — M aho­
n ii t idzie do góry...

W ydaje się Jednak, że ani de 
Gaulle, ani gen. Franco, ani król 
grecki nie cofną zegara historii. Cza­
sy  dyktatorów  i królów  minęły, i nie 
powrócą. Dem okratyczne społeczeń­
stw a Europy, dojrzałe o jeszcze jed­
n ą  wojnę, n ie potrzebują monar-

W spółpraca 
partii robotniczych
na Pom orzu

Na wspólnym posiedzeniu Komi­
tetów Wojewódzkich PPS i PPR 
w Bydgoszczy, postanowiono za­
cieśnić współpracę obu bratnich 
partii robotniczych w rozwiązywa­
niu konkretnych zadań w fabry­
kach i warsztatach

Referaty, poświęcone spraw ie 
jedności działania obu partii ro ­
botniczych wygłosili: wojewoda po­
morski, iow. Wojciech Wojewoda 
(PPS) crar. sekretarz wojewódzki 
PPR, iow. płk. Alster, zgodnie pod­
kreślając znaczenie ścisłej wspóŁ- 
pracy PPR i PPS.

/%/« Konf&irencfiMosf* łetc/hie/
Bidault zapowiada

uzgodnienie poglądów 4-cfi mocarstw
n a  sprainę ustroju Niemiec

Zagadnienie  odszkodowań  
będzie  pomyślnie załatwione

Motorowiec „Generał Walter"
M ary n ark a  czci pam ięć  B c h a te ra

chów  ani mężów opatrznościowych

Stosownie do porozum ienia przeka 
zanie przez władze radzieckie należ 

| nych Polsce 19 jednostek byłej nie 
; mieokiej floty handlowej — nastąpić 
I winno w term inie do dnia 13 m aja br. 
i Jeden z tych statków, motorowiec o 
4,900 BRT, wybudowany w 1937 r. i 
noszący pierwotnie niemiecką nazwę 

• „Athen" — otrzym a obecnie nazwę 
„Generał W alter" — dla uczczenia 
pamięci generała broni Karola Swier-

Lud Francji, a w  niedługiej przyszło- ' czewskiego. 
id  także ludy Hiszpanii i  Grecji,, po- Przybycie M/S „Generał W alter" do 
trafią sam e decydować o rządzeniu Gdyni oczekiwane jest około 10 — 15 
ewoim państwem . m aja b.r. Pozostałe jednostka należnej

Pracowity dzień Komisji Sejmowych
W  dniu 3 kw ietni* obradow ało pięć 

Komisji Sejmowych.

KOMISJA ADMINISTRACJI 
I BEZPIECZEŃSTWA

Komisja Administracja 1 Bezpicczeń 
■twa przyjęl* dekret z dnia 13 w rze­
śnia 1946 r. o  zniesieniu cenzury ko­
respondencji zagranicznej, radiotele­
graficznej i rozm ów radiowych.

W spraw ach bieżących poseł Ku­
lisiewicz (SL) poruszył zagadnienie 
w ydaw ania dowodów osobistych. Spra 
wa t» będzie rozpatryw ana na następ­
nym posiedzeniu Komisja. Tow. poseł 
W achowicz (PPS) poruszył sprawę 
spraw ozdania zainteresowanych m ini­
sterstw  o przebiegu akcji ujaw niania 
się w związku z ustaw ą am nestyjną. 
Również ta spraw a zostanie omówio­
na po spraw ozdaniu rzecznika Mini­
sterstw a Bezpieczeństwa na następ­
nym  posiedzeniu.

KOMISJA KOMUNIKACYJNA
Komisj* K om unikacyjna wyznaczyła 

referentów  do zreferow ani* dekretów: 
o  wydawaniu dziennika taryf i  zarzą­
dzeń komunikacyjnych (tow. poseł 
Gi^Uik —  PPR), «  uchyleniu szczegól­
nych uchw ał o  odpowiedzialności z* 
wypadki w ruchu kolejowy za, » »  
anodowym etc. (tow. pooeł Żukowski—  
PPS) i «  Państwowej Radzi* Kociunś- 
Łacyjnej (pos*ł Arczyński — SD). .

KOMISJA PRACY I OPIEKI 
SPOŁECZNEJ

Komisja Pracy i Opieki Społecznej 
■stwierdziła następujące dekrety:

I) c dnia 19.IX.46 i . o zmianie li­
stowy o czasie pracy w przemyśle i 
handlu (ref. tow. pos. Sokorski—PPR);

lońsiki — PPS); 5) z dni* 16.1.47 r. 
w spraw ie Rad Zakładowych (ref. tow. 
poseł W itaszewski — PPR).

KOMISJA KULTURY I SZTUKI 
Pod przewodnictwem tow. posła 

D robnera (PPS) Komisj* K ultury i 
Sztuki rozpatryw ała spraw ę wydania 
dzieł Adama Mickiewicza.

W om awianiu dalszych zagadnień, 
, Komisja została poinform ow ana o 
przygotowaniu ustawy o otw arciu m u­
zeów w Oświęcimiu i Majdanku.

Poza tym Komisja postanowiła się 
zwrócić do Prem iera o przywrócenie 
subsydiów na sumę 4 mil. 250 tys. zł. 
miesięcznie dla czternastu instytucja 
kulturalnych.

KOMISJA WYZNANIOWA 
I NARODOWOŚCIOWA 

Komisja W yznaniowa i Narodowo­
ściowa rozpatryw ała dekret z dnia 19 
września 1946 r. o zm ianie dekretu o 
stosunku państw a do kościoła ewan­
gelicko-augsburskiego. Po dyskusji Ko­
m isja postanow iła nie przyjąć dekre­
tu ze względu na wątpliwości in te r­
pretacji co do zasięgu mocy obow ią­
zującej dekretu i zwrócić *ię do Rzą­
du o opracowanie nowego projektu de 
krętu w tej spiawie.

Środowe posiedzenie Rady M inistrów  Spraw Zagranicznych 
odbyło się pod przewodnictwem  min. Bevina. Posiedzenie trwało 
przeszło cztery godziny. M in. Bidault podkreślił, że delegacja 
francuska dw ukrotnie sprecyzowała swoje stanowisko w sprawie 
organizacji politycznej N iem iec. Bidault ośw iadczył, że projekt 
francuski jest w pewnym sensie zbliżony do planu Bevina. Pod­
staw ow e różnice Bidault określił jako dotyczące zasad stałej kon­

stytucji. Polityczna przyszłość 
N iem iec należy budować pow oli 
i trzeba unikać podejm owania  
podstaw ow ych decyzji, odnoszą­
cych się do odległej przyszłości. 
Bidault uważa, że ustalenie przy 
szłości politycznej N iem iec po-

nam  części niem ieckiej floty handlo­
wej przybywać będą stopniowo, p raw ­
dopodobnie już od połowy kwietnia 
b.r., w zależności od warunków naw i­
gacyjnych na Bałtyku.

winno być poprzedzone wyty­
czeniem  granic i określeniem  za­
sad konstytucyjnych.

W edług opinii Bidault, uda się u-

Monarchia nie uratuje Franco
Hiszpańska dyktatura chyli się ku upadkowi

JORK (SAP). Ogłoszenie 
o przywróceniu momairahśi w

NOWY 
dekretu
Hiszipanii, jest uważano w republikań­
skich kołach jaiko nowy dowód osła­
bienia reżimu Franpo.

Według opinii obserwatorów, dekret 
cgłoszony przez Franco, jeet rezulta­
tem presji, idącej zarówno z zewnątrz 
jak z wewnątrz kraju . W kra ju  kapi­
taliści, arm ia i kościół, które popiera­
ły na początku Franco, cofają obecnie 
swe poparcie i zaufanie. Na zewnątrz 
Franco jest nieomal izolowany od resz 
ty świata. Od cz.asu decyzji powziętej 
przez Zgromadzenie ONZ, jedynymi 
ambasadoram i, przebyw ającym i w Hisz 
panii, są ambasadorowie Salwadoru, 
Argentyny i Republiki Dominikańskiej 
oraz ambasadorowie Portugalii i Ir lan ­
dii, krajów  nie będących członkami 
ONZ. G ospodarka hiszpańska chyli

Amerykanie
wycofuję się z Chin

LONDYN (PAP). Marshall skierował 
do Mołolowa list, w którym  pisze m. 
in.:

„W ycofanie wojsk am erykańskich z 
Chin zakończy się około 6 czerwca br. 
Na prośbę centralnego rządu chińskie­
go pozostanie wtedy w Chinach 6.180 
żołnierzy i  m arynarzy USA. Odpis li­
stu został przesłany brytyjskiem u m i­
nistrowi spraw  zagranicznych Benino­
wi i ambasadorowi Chin w Moskwie—  
do W ormacji.

Dlaczego brak papieru?
za mato makulatury, celulozy i kaoliny

Obecnie odbyw ają się w W arszawie 
pertrak tacje  z przedstawicielami prze­
mysłu czechosłowackiego celem opra­
cow ania trak ta tu  handlowego z Pol­
ską, w ram ach którego mam y o trzy­
mać kaolinę oraz celulozę bieloną, 

2) z dni* 13.IX.46 r. o zmianie uicktó- j potrzebną dla produkcji papieru, k tó ­
rych przepisów ustawy o u k ład ach ; rego brak jeszcze daje się odczuć w

kraju.
Brak ten został spowodowany niedo 

stateczną ilością m akulatury i celulo­
zy. Na razie własna produkcja celulo­
zy zaspokaja jedynie około 50 proc.

zbiorowych pracy (tow. poseł K uryłó­
w k i — PPS); 3) z dnia 13.XII.46 r. o 
zm ianie rozporządzeni* Prezydenta 
RP. o ubezpieczeniu pracowników u- 
mysłowych z dnia 23.1.47 r. o orga­
nach adm inistracji zaopatrzenia inwa- zapotrzebowania rynku krajowego.
Jadźki ego; 4) z dnia 13.XII.46 r. 
zm ianie ustawy o ubezpieczeniu spo­
łecznym (ref. tow. poseł Beluch-Be-

Radykalnej popraw y na rynku pa­
pierniczym należy spodziewać się już 
w m aju. N atomiast papierów bez-

drzewnych - bielonych brak  odczuwać 
będziemy przez okres nieco dłuższy z 
powodu braku środków bielarskich 
dla celulozy bielonej. Spodziewamy 
się, iż dostawy z Czechosłowacji spo­
wodują odprężenie i na tym odcinku.

Papieru gazetowego nie ma w do­
statecznej ilości, ponieważ mamy za 
mało m akulatury, która jest podsta­
wowym (60 proc.) surowcem przy 
produkcji papieru gazetowego. Zbiór­
ka m akulatury nie jest u nas zorgani­
zowana w dostatecznej mierze. Toczą 
się obecnie pertrak tac je  Centralnego 
Żarz. Przem. Papierniczego z Centra­
lą Odpadków, w celu wzmożenia ak ­
cji zbierani* m akulatury.

się ku upadkowi. Wiadomości zebra­
ne w W aszyngtonie wskazują na to, 
że prez. Trama®.nie m iał nigdy zam ia­
ru  udzielania pomocy H iszpanii, ana­
logicznie do pomocy d la  G recji i  T ur­
cji.

LONDYN (SAP). Premier republi­
kańskiego rządu Hiszpanii Rudolf Llo- 
pis przebywa w Anglii, aby przedsta­
wić miarodajnym kołom brytyjskim 
obecny stan sprawy hiszpańskiej.

Llopis został przyjęty przez Haeaty, 
sekretarza Partii Pracy.

zgodnić różne poglądy przedstawione 
przez czterech ministrów.

Następnie ministrow ie postanowili 
przekazać komisji koordynacyjnej pro 
pozycję czterech mocarstw w sprawie 
ustroju politycznego Niemiec.

MOSKWA (PAP). Zastępcy m ini­
strów do spraw Austrii kontynuowali 
dyskusję nad klauzulami ekonom icz­
nymi trak tatu  z Austrią. W sprawie 
mienia niemieckiego nie zdołano je ­
szcze uzgodnić poglądów. Postano­
wiono, że zastępcy m inistrów  sform u­
łu j ą  swe poglądy na piśmie przed po­
djęciem dyskusji na posiedzeniu
czwartkowym.

W w y p a d k u  d y s k u s j i  nad s p r a w o ­
z d a n ie m  M ię d z y so ju s z n ic z e j  Agencji
Reparacyjnej przyjęto kompromisową 
propozycję Wyszyńskiego, że zastęp­
cy polecą komisji redakcyjnej: 1) od­
notować w sprawozdaniu główne
punkty sprawozdania Rueffa, 2) stwier 
dzić, że zastępcy uznali, iż Rada Mi­
nistrów nie potrzebuje już w ysłuchi­
wać sprawozdania Agencji, 3) stw ier­
dzić, że zastępcy ministrów poświęcili 
4 posiedzenia na rozważenie tej sp ra ­
wy, ale postanowili ograniczyć się w 
swych sprawozdaniach d0 powyższych 
oświadczeń.

Do sprawozdania dołączony będzie 
stenograficzny protokół zapytań i od­
powiedzi, Jakie padły podczas przęsłu 
chiwania przedstawicieli Międzysoju­
szniczej Agencji R eparacyjnej oraz 
dodatkowe inform acje, jakie pocho­
dzą od przedstawicieli 16 narodów, 
którzy przedstawili swe poglądy w 
Londynie. Odnotowan.0 również kon­
kluzję sprawozdania Agencji, że sy­
tuacja reparacyjna jest niezadow ala­
jąca i że należy poczynić kroki w ce­
lu jej poprawy.

T U R  w e  F r a n c j i
w zy w a  w y c h o d ic tw o  do reem ig rac ji
W W aziers we Francji półn. odbył 

się 8-my Kongres Towarzystwa Uni­
wersytetu Robotniczego. Na Kongres 
przybyło 66 przedstaw icieli TUR- 
owyoh ośrodków emigracyjnych oraz 
zaproszeni goście, m. In. przedstawicie 
le Min. Oświaty, Zw. Nauczycielstwa 
Polskiego we F rancji oraz reprezen­
tanci p artii politycznych wyehodźctwa.

Kongres uchwalił szereg wniosków, 
dotyczących rozszerzenia pracy oświa­
towej wśród wyehodżctwa. Kongres 
zwrócił się również z apelem do Naro­
dów Sprzymierzonych o ostateczne za­
twierdzani* uchwał konferencji w 
Poczdamie, odnośni* naszych granic 
zachodnich oraz o podpinanie trak ta tu  
pokojowego z Niemcami w Warszawie.

W związku ■ przeprowadzoną w 
cbrwili obecnej akcją powrotu wychodź 
ctwa onoizego do ziemi orjczystej, 8-my

TUR-u we Francji do popularyzowa­
nia idei reem igracyjnej.

W uchwalonej rezolucji zebrani de­
legaci pow itali now ochrany Rząd i 
W ładze Naczelne R. P.

gle. Zajęty był on  pracą w swoim 
gabinecie, odbyw ając konferencję s 
ministrem oświaty. W pewnej chwili 
poczuł osłabienie, wyszedł do sypial­
ni, gdzie położył się na łóżku. Natych­
m iast wezwano lekarz*, który  stw ier­
dził zgon wskutek ataku  serca.

Rząd ogłosił królem brat* Jers*- 
go — Pawła.

Nowy król jest prapraw nukietn krd 
lowej brytyjskiej, W iktorii. Ożenił sig 
on w 1938 r. z F ryderyką Luizą, cór­
ką księcia Brunświku. Ma on tro je  
dzieci.

N O W Y  KRÓL
ATENY (SAR). Król grecki, Paw eł 

t, złoży uroczystą przysięgę przed 
parlam entem  w dniu 21 kwietnia.

PARYŻ (SAP). Jak sądzą w kołach 
politycznych Francji, śmierć króla 
greckiego nie będzie m iała znaczenia 
dla stosunków m iędzynarodowych. 
Książę Paweł, brat króla, jest uznany 
w Londynie i W aszyngtonie za p ra­
wowitego następcę tronu i jego wstą­
pienie na tron  w niczym nie zmieni 
polityki pomocy, udzielanej przez An­
glię, a obecnie Stany Zjednoczone, je­
go krajowi.

Zycie polityczne
M inister Spraw Zagranicznych Zy­

gm unt M odzelewski przyjął w  dniu 
2 b. m. radcę poselstw a szwedzkiego 
w  W arszawie p. Brynolfa Enga, któ­
ry złożył w izytę pożegnalną.

*
M inister Spraw Zagranicznych Zy­

gmunt M odzelewski przyjął w  dniu 
2 b. m. członków brytyjskiej w ycie- 
c~ki parlam entarzystów i działaczy  
zw iązków  zawodowych, której prze­
wodniczący p. Hynd, poseł do Izby 
Gmin.

W kilku w ierszach ...
— Przedstawiciel Polski w Pradze 

— W ierbłowski, wręczył prezydentowi 
Beneszowi listy uwierzytelniające, 
m ianujące go am basadorem  R. P. w 
Czechosłowacji.

— Portugalia wspólni* * innym i 
m ocarstw am i zrezygnowała z praw* 
eksterytorialności w portach obiń- 
•kich.

— Rząd szwedzki zarekwirował »»-
pasy papieru  1 wyrobów papierowych, 
znajdujących się u  kupców.

— T rum an ofiarow ał się służyć Ja­
ko m ediator między królem F*ru- 
kiem a rządem  brytyjskim , celem U - 
kończenia zatargu egipsko-bTytyjskie- 
go.

— Brytyjski ok ręt wojenny „Ocean 
Vigour" o wyporności 4.275 ton, słu­
żący do transportu  nielegalnych im i­
grantów  z Palestyny n a  Cypr, został 
poważnie uszkodzony prze* wybuch 
w czasie pobytu w porcie na  Cyprze.

— P rokurator sądu denazyfikacyj- 
nego w Offenbach, Schoenherr, został 
zwolniony z urzędu i natychm iast *r* 
sztowany. Jak  się okazało Schoen­
herr zataił, iż należał d 0 partii naro ­
dowo-socjalisty cznej.

powodzian dostawę żywności x Ame­
ryki, a dl* gospodarstw  rolnych do­
stawę jałówek. M inister Rusinek zło­
żył sndsjl podzięko wami*.

Przewodniczący Rady Couiwodaier 
ofdarował na ten sam cel od urzędni­
ków poselstw* szwedzkiego 60.000 li. 
Szwajcarskie Stowarzyszeni* Don Suis 

Koogre* wezwał wszystkich członków s* ofiarow ało dla domów turnusowych

Pomoc zagranicy dla powodzian
W czoraj tow. M inistrowi Rusinkowi | większą ilość kocy, Misja K w akrów — 

złożyli wizytę przedstaw iciele Church | pół tony cukru  oraz używ alność czte- 
of B rethren (Kościół Braci) p.p. d a -  j rech ciężarówek. Szwedzkie Towarzy- 
rac i Bruce Wood, deklarując n* rzecz j stwo „Ratujm y Dzieci"-—mięso, cukier

EUGENIUSZ BOGDANOWICZ
długoletni pracownik Centralnej Kaav Spółek Rolniczych, ostatnio, po 
fuzji tej Instytucji s Rankiem Spółdzielczym „Społem", dyrektor Od­
działu Wojewódzkiego Banku Gospodarstwa Spółdzielczego w Kato­
wicach.

Zmarł po długich I ciężkich cierpieniach, w Krakowie, gdzie od­
będzie się pogrzeb w dniu 2 kwietnia 1947.

Cześć Jego pamięci!
RADA NADZORCZA I ZARZĄD BANKU
GOSPODARSTWA SPÓŁDZIELCZEGO

i mleko dl* 100 dzieci na okres dwóch 
tygodni. Brytyjski* Towarzystwo „Ra­
tujmy Dzieci"— 120 kg. mleka w pro­
szku, 36 puszek kakao, 192 pudełka 
czekoladek w tabliczkach. Filadelfij­
ski* Tow. Pomocy — 199 kg. kaszy.

Tow. Minds tar Rusinek otrzymaj od 
Ameryk. Komitetu Żydowskiego — 300 
koców, 1000 paczek, zawierających 
24-godzinne racje, 300 kg. czekolady 
w tabliczkach, 5 tys. kg. jęczmieni* i 
10 tys. kg. m ąki pszennej pierwszej 
jakości dla dzieci z okręgów naw ie­
dzonych powodzią.

K o n feren c ja
na lemat
Ziem O dzyskanych

W dniu 2 bm., w Ministerstwie 
Spraw Zagranicznych odbyła się kon­
ferencja prasowa dla dziennikarzy za­
granicznych, na której wicem®. Adnii 
nistracji Publicznej, Wolski, udzielił 
w yjaśnień i inform acji związanych * 
zagadnieniem naszych Ziem Odzyska­
nych.
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PRZEGLĄD P RASY
SPRAWY CZECHOSŁOWACJI 

Pipfeny, 16-stronicowt numer 
czasopismu „Świat i Polska”, po* 
święcony jest Czechosłowacji. 
W  numerze znajdujemy szereg 
źródłowych artykułów, dotyczą­
cych życia naszych sąsiadów oraz 
poważne omówienie przyszłości 
stosunków polsko - czechosło­
wackich. O polsko - czeskim u 
kładzie pisze Józef Hejret. am­
basador Czechosłowacji w Pol­
sce:

T* iwrw* ataWMlnra we wsajran- 
nyrh stosunkach między obydwoma 
nmaymt narndainri ułatwi, a tym 
tal* ma ładnych wątpliwości, m -  
stwygatde waseKlch engadnleń, któ 
f t  M między nami, lab któr* mogą 
p m d r i .  Kmdcewym jem, nłtby 
konsekwentnie I sdecydtowsnte po- 
atepwweć nu demise, m  którą we- 
szśy ®b« name narody wskutek 
twej hlehłrymiej deklaracji % dnia 
10 nuaei 1047 r.
Min. Hejret zwraca uwagę na 

sagraiaiace obu sąsiadom nieba  
płecaeństwo niemieckie:

Uwtowe ■ 1® marca 1947 raku 
fest aswyra wyrazem łych obdw fr 
nyeb tradycji dążenia #» icMeJ 
współpracy, służącej 4« sahesple- 
■ m ia  nanrycb narodów przed nłe- 
hetoptacaeństwem niemieckim. Praw 
Są j ą ł ,  łe  sśebMgiiacseitatwo lo ao- 
atało wyjątkowo osłabione przes ot 
mącenie Niemców s powrotem m  O. 
drą l Ntaą Łużycką. Nlebesplrrrrń 
•Iwo to jednak nadal Istnieje I m< 
do stać tie przy pewnej konstelacji 
IttB ljun ij łwtata, andw k w in t po

Optymistyczna statystyka i smutne fakty s
Obrady moskiewskie odsłaniaj; wpływy hitlerowskie w zachodnich Niemczech

CZESKA 
SOCTAL-DEMGKRACTA 

Tedem t  trtykułów noświęca 
„Świat i Polska” historii i pro­
gramowi partia socjalno-demo- 
k ra/ty canej. Po omówieniu współ 
pracy socjalistów czeskich t  ko­
munistami przy podkreśleniu róż 
nic programowych między obu 
partiami, autor artykułu stwier­
dza:

Dołwladeatoria CaMbuatbwacJ! a 
skresu pesedwojnuasg*, Monachium, 
w ydM onlt wojny światowej, prac- 
rawtay ndaiał ZSRR w aawobodrenlu 
ferajn, mam obrona sytuacja między 
narodowa stworzyły juany pogląd 
socjalnej demokracji na stanowisko. 
Jaklr w łych sprawach powłtme so­
ją* CseeboStowseJ*. Parli* wpwwlr- 
dałała Mą bas castrze*** aa Sojuszem 
na Żołądkiem S n M t a ,  który Ola 
toowt gwarancją nteąaeSRogłudet I bet 
plceacówrwa grania Cssehmdpwacjt, 
będąc JcdnoraeMa mrtnym pwy- 
erynklcm de utrzymam* pokoja w 
Enropla. W tyra osmyra kierunku 
p n l in t  rią rozwijać — adatdnm 
saejshaej demokracji — przy jotaeł- 
riks wupdtpcoca mlędiy Csechordo- 
warjc f Poiaką (tras ZngmdAwłą.

Moskwę, koniec marca,
Tym rasem wszyscy tMssstaiey Ko

fecencjl Moeittawsikiej byli tego • 
mafio ulania, co opinia ptibliczn* kra­
jów napadniętych prze* Niamey. — 
Wasyocy też jednomyślni* zgodzili *Aą, 
ł* podstawowym i niezbędnym warun­
kiem jakichkolwiek dalszych rafom 
okupacyjnych jest — obok likwidacji 
potencjału zbrojeniowego — osławio­
ne jud dziś i oónwesszone demzifike- 
cja Nietmoc t, j. wyeliminowanie * ży­
cia społeesmefio, gospodarczego, ze ot* 
nowtak adkninistiracyjnych i  pcłityoz- 
nyeh byłych hitlerowców.

Dyskusja nad problemem denaziłi- 
kaoji rozpoczęta się pod znakiem op­
tymizmu i zadowolenia. Tego optymiz­
mu i zadowolenia, który towarzyszy 
wszystkim niemal wystąpieniom przed 
etwwicieli młodego, prężnego t bogate­
go narodu iwnerykartskiągo. Roapocnął 
ją bowiem generał MarabwlL

P okrzep ia jące  cyfry
Posypały się pokrzepiające 1 budzą­

ce ufność cyfry. Military Goremaement 
u-czynił wszystko, by ująć winnych 
zbrodni wojennych i abrodni przeciw­
ko hidzkoóoa. 3.000 podejrzanych oraj 
duje się obecnie w areszcie śledczym. 
48.000 członków SS, Gestapo | korpu­
su kierowuknego NSDAP jeet interno- 
wanyeh i oczekuje procesów. Na te­
renie strefy amerykańskiej działa 450 
trybunałów denaeifikacyjnyoh, kiero­
wanych prasa znanych i uznanych 
przeciwników reżimu hitlerowskiego. 
Osądzono juk 300.000 osób. Blisko 
12.000.000 Niemców zarejestrowano 1 
obeoni* bada się ich ankiety. Usunięto 
• wałnych stanowisk publicznych I 
prywatnych bliska 370.000 osób, któ­
rym udowodni cna współpracę B r*żś-

Gwairantuje to wssystho, Is  w stre­
fie amerykańskiej nie tle pomyśl er** 
jsoł, by aoksenuflowany hitlerowiec
mógł sprawować urząd publiczny esy 
polityczny. Ni* wolne taa wstępować 
do ładnych partii.

Zarząd amerykański spreecłwta się 
stanoweso, by aparat dtnasKikscyjey
był wykorzystywany celem lorytuwa-
ni a jakichkolwiek ugrupowań polityce 
nyoh.

Niestety, mówi gen. Maonsbalł — 
władze amerykański* otrzymują rap or 
ty, a których wynika, I* w strefie ra- 
dsieoklej wystarczy, by były hitlero­
wiec wstąpił do SED (SoeUliafisch* 
ElnhsHs-Parted Deutschland — połą­
czone partia socjalistyczno-komumł- 
styeana), s  zostaje rehabilitowany.

Po Mairehallu zabiera głos Bidsult, 
by srefsrawsć podstawowe punkty ł 
etapy wyełwwani* Ntamtae. Kład*ie

on dtrty nacisk as przyszłe wychowa­
ni* młodzieży niemieckiej. Formułuj* 
podstawowe zasady 1 warunki tętnie­
nia demokracji w Niemczech. Zwraca 
uwagę na koelecraność decentralizacji 
wielkiego przemysłu 1 przeprowadze­
ni# reformy rol-cśj.

Wydaje się, łe oto po pomyślnym 
sprawozdaniu s dokonanych prac kła­
dzie się kamienie węgielne, za kret la 
ramy dla przyszłego demokratycznego
—. - -S .—z - — -* - t . i  ... a.ptuiJlwl BC8NOni|Ot

N iepopraw ny* M ołotow
Cói, kiedy niepoprawny minister 

Mółotow rozwiał anowu tera pogodny 
nastrój. Swoim zwyczajem nząpcosąt 
od faktów, nazwisk i cyfr.

— Postępy denaztlikacji w strefach 
Sachodnloh są niedostateczne. Wielu 
ludzi reżimu hitlerowskiego zajmuje 
dsU znowu otzołowe etaraowWka i po­
zycją. Przemysłem stalowym i Żelaz­
nym w strefie brytyjskiej kieruje Dira- 
kcłhach, aa hitlerowskich czasów k*e- 
raawmih trustu abroj eraiowego ^Ver«t 
nigt* Stahlwarke". Tenże Dinkclbach 
kieruje kluczowymi fabrykami w Za­
głębiu Ruhry, jemu tei powierzono... 
„socjalizację*' przemysłu w strefie bry 
tyjsklej. Ernst Pensgen, jeden s 13 
członków nazistowskiej Rady Zbrojeń 
Rzeszy, jest pttoreeem związku przed­
siębiorców metalowych w tejże a trefle. 
Innł wybitni przemysłowcy hitlerow­
scy jak Hugenberg (stal), Wilhelm 
Zamgera — jeden a szefów hitlerowski* 
go przemysłu zbrojeniowego, dalej 
Hermann Ruecher, Reehberg i koral taj 
fflujący wysokie stanowiska W Strefie 
aragteilskisj 1 amerykańskiej.

Wg. raportu Sojurantesej Rady Kon 
Uroioej w prokuratura* j trybunałach 
w sferefle amerykańskiej 35 % prano- 
wraków — km byli ozłonkowis partit 
hitlerowskiej. W strefie hrytyjakiej 
stosunek tera wynosi 43%. W strefie 
franeimkiej połowu sędziów niemiec­
kich ko byli esynnt csłenhowt* 
NSDAP. Pmydeotam Trybunała w 
H siw w oi*  jest Eilts — były członek 
hitlerowskiego trybunału woj sranego. 
Dockweiler, strażrałk jednego s wię­
zień w Polsce 1 osławiony kat wtelu 
egaskuoji jeet dziS strażnikiem więzie­
nia w Kolond. W strefie amerykań- 
drlej do dnia 1 stycznia 11.600.000 
Niemców wypełniło kwestionariusze 
denaeifłkacyjnej Spośród nich 6 milio­
nów otrzymało rehabilitację natych­
miast, posostał* 9.600.000 podlega o- 
beorats badaohi.

Zbyt pochopnie kwalifikuj* się wy­
bitnych 1 czynnych hitlerowców, jako 
,,fellow travellers" ( ,Towarzyszący przej 
ioiowo" -  KOI  oznaczać członków 
NSDAP koniunkturalnych, mało esyn- 
ftyoh). W Bawarii na 573 przywód­
ców partyjnych 460 zakwalifikowano 
jałro „fellow traeellem". Sam dowód- 
oa strefy amerykańskiej, gara. Clay 
ołwiadozył w listopadzie 1946 rakrai 
„Denaztifłkacj* — mla*t być fcwtru- 

mentem crazyszozenis |  kary —- staj* 
sfę zaidegiem, mającym na esłu tłtray- 
mani* możliwi* jak nafwięlc***) glnśai 
ludzi na Ich staraowtskaoh".

światów* Federaoja Związków Za­
wodowych stwierdziła po ohjetdsi* 
Ntmtdeo nńedoatatecsrae postępy desas- 
sifSiacjl w 3 strefach sachodzdch.

W strefie radzieckiej w tyra samym 
określ* czasu swolmłono ta Sta«Kra4k 
nafwląkjwą tkabę Mllorowców, a nds- 
oowńcj* 390.47# osób. Jeżeli chodzi o 
cytowane przes gen. Marshalla fakty 
rehsbłlftaojt kngoć prze* prsyfęcf* go 
w poczet csłonków SED — Mołottrw 
presl o zscytowamf* takich wypadków, 
gdyż rządowi radzieckiemu nfe są on* 
znane.

Nasfr6j° s ię  psuje
Nastrój się całkiem zepsuł. NI* po- 

zostało nic z początkowego optymte- 
mra. Nawet cyfry eytowsn* przes gza. 
Marshalla — choć pozostały te same 
- -  nabrały swpełrat* kmej

Oto Mister Aegustta, twóza* ałyra- 
sych niemieckich „Panter" i „Tygry- 
sów" jest szofem bita-* technologicznego 
w departamencie przemysłu samochodu 
wsgo w Berlinie. SA sturmfuhrer 
Has** pracuj* na poważnym s t a n o w i ­
sku w przemy41* opałowym w L i p s k u .  
Kuraże, członek partii od roku 1 9 3 8  
jezt dyrektorem Sachzenwerke. Fiocher, 
całooęk NSDAP od 1933 f. pracuje 
dziś na kierownic**) pozycji w strefie 
sowiecki*). Scheik, odznaczony krzy­
że® rycerskim NSDAP (7 — przy­
znam się, ta * takim krzyku nie sły­
szałem — przy.p. autora) jeden z pię­
cie współpracowników Speera i przy- 
jaoiel Sanek Lo, ma objąć kierownictwo 
fabryki

Bevin twierdzi, ta podobaj sipte 
30 — 40 eaób może być doetanczoray 
delegacji sowieckiej i proponuje, by 
na przyszłość.^ nie ujawniać tego ra­
d u j*  faktów, lec* komunikować je po 
uftd* rządom saint erssuwocym. W 
końcu Berta pocteoaa nas oświadcz* 
niem, te do prasy w trybunałach 1 są 
downietwt* dopusnesone tylko ltadzt 
pewtoych, tylko toktah hitlerowców, 
których uprzednio bardzo gruntownie 
zbadano. Ż* w strefie brytyjskiej do 
kwtetnta ub. roku przes akcję denożi 
fikać yjraą przeszło 1.300 000 osób. prsy 
czym 296.000 oaób zwolniono a ssjmo- 
wsnych oprtedraio stanowisk.

Wreszcie Mołotow w końcowej od 
powledzi, poss cheserraą polemflcą s ar 
gielskimł ł amerykańskimi tezami de 
mokratysseji, sćwlsrdsa, ta przykłada 
wielką wagę do nazwisk hitlerowców 
wymienionych przez Berto*, a pracu­
jących na wybitnych stanowiskach w

MARGINESIE
120 piekarń

. , , „  . „ śrytmowy.. strefie sowtedtlag- Sprawa zostanie zba
Głos zabrał mto. Berta. Stwierdził na J—  • -  ’
początku, ta wide osób wymienionych 
przes Mołotow* przeszło aprrsdnto 
przez trybunały denasfHkscyjns, pc 
czym sam ruszył do ataku, uważając, 
te będzie to aa | bp ssą obraną.

dana 1 wycfągnł* sfę koosekweztej*.
Tak oto w skrócie wygląd* przeMeg 

debat nad denactffkaoją. Propozycja 
„tajnośat” wysantęta prasa Berta* nie 
była chyb* słuszna. Takt* sprawy le­
pta) przewentylowań.

Opieka społeczna
w ramach planu trzyletniego

Pod przewodnictwem tnw. wicemt- 
nUtra Dr. Euąanll Prsgierowej odbyta 
łfę w Ministerstwie Pracy 1 Opieki Spo 
tecznej konferencja naczelników Wo­
jewódzkich Wydziałów Opieki Spoleci 
hej, oras Zarządów Miejskich m. st. 
Warszawy i Lodzi. Tematem konferen 
cji była organizacja opieki społecznej 
Państw* w ramach planu trzyletniego.

Tow. wiceminister Dr. Premiero­
wa omówiła główne wytyczne opieki 
społecznej na tle polityki specjalnej 
Państwa zmierzającej d0 skoordynowa 
nia polityki opiekuńczej z polityką u-

Trzeba koniecznie zlikwidować
wielotorowość w opiece społecznej

Opiekę społeczną wykonuj* rząd 
nie przez Jeden — Jakby aią wyda­
wało — resort, lecz prze* wiele re­
sortów ministerialnych.

W pierwszym rządzi* powołane 
Jest do tego Ministerstwo Pracy i O- 
pteki Społecznej. Obok niego opiekę 
nad dziećmi 1 młodzieżą od 3 do 18 
lat sprawuje Ministerstwo Oświaty. 
Duży zakres opieki przejęło na siebie 
Ministerstwo Przemysłu. Niemal 
każde inn* ministerstwo w mniej­
szym lub wiąks2ym stopniu wydat­
kuje ze swego budżetu kwoty na 
opieką społeczną, bądi to prowadząc 
własne zakłady, kolonie, półkolonie, 
bądź też subwencjonując różne In­
stytucje społeczne.

Obok państwa prowadzą działał 
ność opiekuńczą instytucje i orga 
nizacje społeczne. 1 tak Centralny 
Komitet Opieki Społecznej poprzez 
około 3.000 placówek w kraju pro­
wadzi wszechstronną opiekę nad 
dziećmi i młodzieżą, dorosłymi i star­
cami. „Caritas" ma sieć opiekuńczą 
w zachodnich województwach. Pol­
ski Czerwony Krzyż obok akcji sa­
nitarnej, do której jest predyspono­
wany, prowadzi akcję opiekuńczą na 
wielu innych odcinkach. Towarzy­
stwo Przyjaciół Żołnierza roztacza 
opiekę nad zwolnionymi z wojska 
i ich rodzinami. Dalej idą: Towarzy­
stwo Byłych Więźniów Politycznych, 
Ewiązek Inwalidów Wojennych, Li­
ga Kobiet, Robotnicze Towarzystwo 
Przyjaciół Dzieci, Chłopskie Towa­
rzystwo Przyjaciół Dzieci. Do tego 
trzeba dodać różne organizacje 
mniejsze, Jak Sw. Wincentego ś Pau­
lo, Stowarzyszenie Ociemniałych, 
Stowarzyszenie Głuchoniemych, 
różne Ligi Zdrowia ltp. 1 dziesiątki, 
a może i setki lokalnych organizacji.

C z y  łaka„d£ika inicjały wa" 
jesł d o b ra  ?

Zachodzi tedy pytanie, czy orga­
nizacje te są potrzebne i czy speł­
niają przyjęte na siebie obowiązki 
dobrze.

Aby móc na to pytanie odpowie­
dzieć, należy Jeszcze zastanowić się, 
z Jakich funduszów żyją i* organi­

zacje. Otóż wszystkie wymienione 
1 niewymienione organizacje, po 
wstając, liczyły na składki własnych 
członków wspierających i rzeczy 
wistych. Ponieważ natworzyło się 
tych organizacyj 1 organliacyjek set 
ki, więc zabrakło członków, a wpływ 
z tego źródła stał się minimalny. 
Trzeba było przeto sięgnąć do in­
nych źródeł. I oto każda organizacja 
stara się drogą swoich „wpływowych 
osobistości" sięgnąć do kieszeni oby. 
watela, różnymi drogami 1 metoda­
mi. Aby jak najwięcej sebrać, za­
chwala, przyrzeka, rozsyła szumne 
sprawozdania, ogłasza w prasi*, jak 
pracuje.

Ale zubożałe społeczeństwo nie 
może na te wszystkie potrzeby dać 
tyle, ile organizacje potrzebują — 
i teraz zaczyna się wyścig o subwen 
cje, dotacje, zapomogi ze źródeł 
państwowych. Referaty starościńskie, 
wydziały wojewódzkie i Minister­
stwo Opieki Społecznej zasypywane 
są prośbami o pomoc dla tych orga­
nizacji. Samorządy wszystkich stop­
ni, instytucje bankowe, spółdziel­
cze, przemysł, handel państwowy 
1 prywatny nie mogą opędzić się 
przed instytucjami społecznymi, cha- 
rytawnymi i wszelkiego rodzaju 
działalnością filantropijną „dobrych 
serc", które chciałyby nieść pomoc 
bliźniemu.

Każdy z tych organizmów, żyją­
cych oddzielnym tyciem na rachu­
nek państwa, samorządu i społe­
czeństwa, musi * konieczności pro­
wadzić administrację. Prowadzi ad­
ministrację, gdyż zgodnie * przepi­
sami jest obowiązany składać spra­
wozdania i wyliczać się z otrzymy­
wanych subwencji. Trzeba więc pro­
wadzić księgowość i kontrolę, aby 
nie było nadużyć, przed którymi 
1 tak trudno się uchronić. Trzeba 
prowadzić administrację, aby być w 
porządku z przepisami, władzami, a 
także i z własnym sumieniem.

Każda z tych organizacji obok pta- 1 
cowników administracyjnych, pra-1 
cujących w urzędach, musi mieć tak­
że personel pracujący w akcji: i 
w kuchniach, żłobkach, przedszko­
lach, świetlicach, domach noclego-!

wych, zakładach dziecięcych ltd.
Wszystkie te wydatki każdego mie­

siąc* idą w dziesiątki i setki tysięcy 
złotych w każdej instytucji nawet 
małej, a w miliony — w większych.

Nie trudno wlec odpowiedzieć, źe 
większość z Istniejących organizacyj 
opiekuńczych w takich warunkach 
ni* spełnia obowiązków na siebie 
przyjętych dobrze, a przeciwnie moż­
na powiedzieć, *• są one niepo­
trzebne.

0  uspraw nienie łe j 
dziedziny  życia

Rozważania powyższe wysuwają 
na czoło kapitalne 1 piekące zagad­
nienie przeprowadzenia jak najszyb­
ciej koordynacji i usprawnienia tej 
dziedziny naszego tycia. W dobie 
stabilizacji naszych stosunków poli­
tycznych i gospodarczych, trzeba
1 ten odcinek — wprawdzie wąski, 
ale niesłychanie ważny — uporząd­
kować i nie dopuszczać do marno­
trawienia każdego roku setek milio­
nów, gdyż jesteśmy zbyt biedni, aby 
móc sobie na to pozwolić.

W jaki sposób możnaby uniknąć 
tego, co obserwujemy dzisiaj na od­
cinku opieki społecznej?

Przede wszystkim Ministerstwo 
Pracy i Opieki Społecznej w drodze 
zarządzenia powinno powołać insty­
tucję, która przeprowadziłaby zgod­
nie z przepisami ustawodawstwa o- 
piekuńczego koordynacją działalno­
ści wszystkich Istniejących organi­
zacji.

Następnie powinien być stworzony 
Jeden fundusz społeczny, do którego 
wpływałyby wszystkie dotychczaso-

KONCES JONO W A NY Z A K Ł A D  
URZĄDZEŃ ELEKTRYCZNYCH 

wykonuje 
I n s t a l a c j e  s i ł y  1 ś w i a t ł o
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we dotacje, wymienione powyżej, 
dary z ofiarności społecznej, oraz da­
ry z zagranicy. Z funduszu tego o- 
traymywałyby stałe dotacje te orga­
nizacje, które zajęłyby się poważnie 
opieką 1 które wykażą się dotych­
czasową pracą na Szerszym odcinku 
opiekuńczym. Aby nie robiły tej sa­
mej pracy różne organizacje, opieka 
powinna tak być zorganizowana, aby 
jedna instytucja sajęła się wyłącznie 
zagadnieniem sanitarnym, druga o- 
pieką nad matką i dzieckiem - nie­
mowlęciem, trzecia nad dzieckiem 
1 młodzieżą, czwarta nad dorosłymi, 
piąta nad starcami, kalekami, nie­
zdolnymi do pracy ltd.

Tak podzielona praca dałaby moż­
ność kontroli wykonywanej opieki 
1 pozwoliłaby uniknąć niepotrzebne­
go dublowania dotychczas prowa­
dzonej pracy, oraz doprowadziłaby 
do zmniejszenia wydatków na nad­
miernie rozbudowaną administrację 
wszystkich organizacji. Pozwoliłoby 
to także na OB2czędnlejsze gospoda­
rowanie wykwalifikowanymi kadra­
mi pracowników społecznych. Wresz­
cie pozwoliłoby na celowsze i tańsze 
zaopatrywanie w artykuły żywnoś­
ciowe placówek wszystkich organi­
zacji. ,

P otrzebna jesł dyskusja
Uwagi te rzucam w dużym skró­

cie, traktując cały artykuł jako ma­
teriał dyskusyjny. Wierzę, że w tak 
ważnej dla państwa i społeczeństwa 
sprawie zabiorą głos i wypowiedzą 
się wszyscy zainteresowani działacze 
społeczni, którym na sercu leży do­
bro potrzebujących opieki.

Zdaję sobie sprawę 1 z tego, ie 
myśl rzucona przeze mnie może być 
niepopularna i że znajdą się przeciw­
nicy tej koncepcji. To mnie jednak 
nie zraża.

Przeżywamy czasy wielkich doko­
nań społecznych na całym świecie. 
Trzeba tedy i u nas sięgnąć do no­
wych form, skończyć ze starymi, 
skostniałymi metodami, które raczej 
szkodę, aniżeli pomoc, niosą.

Józef Bełuch-Bełońskl 
Prezes Centralnego Komitetu 

Opieki Społecznej

bezpfeetenfową I a poBtyką **trudnie 
nia. Z zagadnień opieknńezyeh aa «so- 
ł* sprawy wymnlęt* sostsły zagadnie 
nia opinki nad matką I dtiecklara.

Omówiono oprawą budownictwa fea 
raków dla pracy opiekuńczej ar tere­
nach zniszczonych. Budowana obronie 
baraki na terenach Województw war­
szawskiego, łódzkiego t rzeszowskiego 
będ, stanowiły podstawą dla wszech­
stronnej pracy opiekuńczej nad lud 
nośeią terenów zniszczonych.

Wobec zniesienia kart tywnośdn 
wych dla osób pozostających w zasią 
gu opieki społecznej i wprowadzenie 
dopłat w gotówce omówiono aposoby 
zakupu żywności aa wolnym rynku, 
kładąc nacisk, by zakupy t* odbywa­
ły olą głównie za pośrednictwem spół­
dzielni.

Położono silny akcent na racjonal­
ną gospodarką w poaoatających w ad­
ministracji Ministerstwa Pracy 1 Ople 
ki Społecznej gospodarstwach rolnyt®, 
które winny stę stsć naturalną bazą 
zaopatrzenia żywnościowego dla osób 
pozostających w zasięga oałkowltej 
opieki społecznej.

Errata
Do wyjaśnień Ministerstw* Ko 

munikacji, zamieszczonych w „Robot­
niku" z dnia 1 bm, p. Ł „Jeszcze raz 
o Żegludze na Odrze** wkradły się 
dwa błędy korektorskle, zmieniające 
sens odpowiednich ustępów, które win 
ny mleć następujące brzmienie: 

„Polska Żegluga na Odrze sile Jesł 
bezpośrednio uzależnion* od Departa­
mentu I)róg Wodnych Ministerstwa 
Komunikacji" — oraz źe „wykonanie 
planu przewozów przy obecni* ustalo­
nych przez CUP kredytach jest nie­
możliwe".

Afdtoił mi kto i, doskonale obe­
znany h tymi sprawami, te  te ni® 
bardzo podłym, snajdującym sig %s 
pobliżu stołecznej Warszawy, mie­
ście Palenicy istnieje tylko... ItO 
piekarń. Wynikałoby stad niezbicie, 
że kilka tysięcy mieszkańców sła­
wetnego, podwarszawskiego grodu, 
to najwięksi pożeracze Chleba i bu­
łek, jakich kiedykolwiek nosiła 
święta ziemio. Albowiem wszystkie  
owe jawne i pozostające w dyskret­
nym cieniu, pracujące — jakby to 
rzec subtelnie — Incognito, piekar­
nie prosperują doskonale, e

Oczywiście nie będę kruszył kopii 
w obronie tęgich apetytów Faleni- 
czan. Albowiem jest niezaprzeczo­
nym faktem , że falenickie I nie tył 
ko falenickie piekarnie pracują na 
eksport. Importerem w tym  wypad­
ku jest niedaleka Warszawa, jak ie  
chętnie konsumująca białe, luksu­
sowe pieczywo, wypiekane z mąkń
0 niższym od dopuszczalnego, zdka 
zanym, przemiale. Codziennie woze 
snym  rankiem wszystkim i drogami
1 podmiejskimi kolejkami walą de 
Warszawy transporty zabronionego 
owocu.

Zjawisko, o którym  piszemy, jest 
w najwyższym  stopniu niemoralne, 
świadczące o naszej nadmiernej po 
błażliwości, pokutującej to pewnych 
dziedzinach gospodaretego, powojen 
nego łyd a . Albowiem istniejące o* 
graniczenia przemiałowe nie są by­
najmniej wytworem fantazji, urzę­
dowego kaprysu, mającego na celu 
uciemiężenie biednieńkich młyna­
rzy I piekarzy. Brodziła je  be® 
sprzecznie trudna dotąd sytuacja  
aprowizacyjna Polski, zmuszonej 
korzystać z międzynarodowej po­
mocy, troska, aby chleba powszed­
niego starczyło dla wszystkich, bzz 
sporny nakaz oszozędeania.

Pewnie, łe  nakaz ten koliduje 
niejednokrotnie z interesami mate­
rialnymi jednostek. Ale na to nie 
ma już rady. Czyś bowiem skutece  
na akcja Brygad Ochrony Skarbo­
wej, tępiących skutecznie potajem­
ne gorzelnie, które preparują mo­
cne, z domieszką karbidu, trunki, 
nie sfed te sprzeczności z interesa­
mi zawodowymi „bibmranry”, czer­
piących z tego łródła pokaźne zy­
ski t  Brygady te walczą bowiem nie 
tylko w  obronie Skarbu Państwa, 
nie tylko w obronie zdrowia zatru­
wanej ludności, ale róumłe# chro­
ni*] zboże przed niedopuszczalnym  
marnotrawstwem, jakim  jest prze­
rób jego na alkohol.

Na marginesie te) sprawy chce­
m y zwrócić uwagę na jeszcze jed­
no nagminnie u nas występujące 
zjawisko. Na przesadny, powiedz­
my, niemądry optymizm , lekcewa­
żący wszelkie, konieczne w naszych 
powojennych warunkach, ograni­
czenia. Przeciętny obfw atel wierzy 
niezachwianie, łe  czego, jak czego, 
ale ływ nołci to nam  nie może za­
braknąć. I z  tej wiary, nie biorą­
cej pod uwagę wojennych znisz­
czeń, spadku produkcji rolnej, ko­
nieczności odbudowy — w y a nut oa 
wniosek, łe  nie warto sobie zawra­
cać głowy jakimiś tam  nakazami 
oszczędzania.

Przeciętny obywatel ma rację. 
Ale ta jego racja wymaga ważkie­
go uzupełnienia. Istotnie starczy 
nam zboża krajowego i importowa­
nego, ale tylko w tym  wypadku, 
gdy będziemy nim gospodarowali 
oszczędnie, z umiarem. Jest to ohy- 
ba jasne ł nie wymagające dal­
szych komentarzy.

Dldtego ltto falenickich piekarń, 
pracujących na zaspokojenie war­
szawskich, sprzecznych' z prawem  
potrzeb, jest zjawiskiem  społecznie 
szkodliurym  — zjawiskiem , z któ­
rym należy się uporać, zułaszcza  
obecnie, gdy wchodzimy w okres 
przednówka. I  gdy nie pomogą per- 
sacazje, ani dobrotliwe ojcowskie 
upomnienia, przyjdzie chyba czas 
na wzmocnienie zarówno społecz­
ne), jak  i administracyjnej kontro­
li, na bardziej przekonywujące ar­
gumenty,

ALFA

Stowarzyszenie kobiet lekarek
wznawia działalność

Wkrótce zostanie wmówiona dzia­
łalność Stowarzyszenia Kobiet Leka­
rek w Polsce. W Min. Zdrowi* odbyło 
się zebranie organizacyjne, w którym 
obrano zarząd, mający zająć się opra­
cowaniem form organizacyjnych zrze­
szenia oraz skompletowaniem materia 
łów na mający się odbyć w czerwcu 
br. w Holandii Międzynarodowy Zjazd 
Lekarek.

Stowarzyszenie Lekarek ma już w 
Polsce piękne tradycje.

Cieszyło się ono w świecie lekar­
skim nazw* „Sumienie lekarskie". Na 
czele Stowarzyszenia stały wybilne !e

karki - socjralistki, jak dr. Budziń­
ska - Tylicka, zamordowana w OSwią 
cimiu, dr. Garlicka, rozstrzelana przez
Niemców, dr. Natalia Zandowa, dr. 
Rudolf . Skokowska, dr. Zambrowska- 
Domosławska, dr. Burska.

Stowarzyszenie zajmowało się ochro 
ną macierzyństwa, ochroną pracy ko 
biet, szkoleniem kobiet w zawodzie !e 
karskim itd. oraz propagowaniem po­
stępowych haseł lekarsko-społecznych, 
tak idea świadomego macierzyństwa 
i wprowadziło ono przed wojną jedy­
ne w Polsce poradnie świadomego ma 
cierzyńslwa.

B.G.S. na powodzian
Zarząd Banku Gospodarstwa Spółdzielczego na posiedzeniu 

w dniu 29 marca 194? r. postanowił przekazać zł. 1.000.000 do 
dyspozycji Nadzwyczajnej Komisji Rządowej Pomocy dla Ofiar 
Powodzi.

Kwota powyższa w dniu 3l marca 1947 r. została wpłaconą 
na konto Komis ii w P. K. O. nr. 1-4840. 5 1 1 9



AKADEMIK SOCJALISTA W kuźni talentów

Na odcinku teoretycznym
0 polską drogą do socjalizmu

Związek Niezależnej Młodzie­
ży Socjalistycznej jest organizacją 
Meowo-wychowawczg., skupiaj g.- 
eg w rwoich szeregach w pierw 
Cym tzpdzie akademików socja- 
&t6w. Moment ideowowycho- 
wawery wysuwany na czoło za- 
ÓM organizacji, wigie się rów  
fłfeź bezpolrednio ze specjalny- 
fcli zadaniami, jalce ma do speł- 
aienia ZNMS na odcinku teore­
tycznym mchu socjalistycznego.

Okres przedwojenny okazał, że 
wtórnie wśród młodzieży akade­
mickiej można znaleźć najlepszy 
materiał na przyszłych teorety­
ków, opracowujących zagadnie­
nia, związane nie tylko z tere­
nem młodzieżowym, ale również 
I partyjnym. Środowisko kralcow 
(Itie było przed wojną, obok śro­
dowiska warszawskiego — jed­
nym z ognisk myśli teoretycznej, 
Która sięgała wielokrotnie znacz­
nie dalej, niż nie zawsze słuszna 
i właściwie umotywowana prak­
tyka ruchu. ZNMS-owskie „Pło- 
miemie" oraz oddzielne pubiika- 
«sję broszurowe i książkowe we- 
teły do trwałego dorobku poi* 
idciej myśli socjalistycznej mię- 
Srywojennego dwudziestolecia.

Olbrzymi przełom, który skie- 
flował również i teorie socjali-

Logika ZOM-u 
i CAKOS-u

Przed kilkunastoma dniami zapadła 
dscysja: „Studenci wszystkich war- 
Stawskich uczelni odśnieżają stolicy".

Słowo się rzekło. Pierwsze ekipy 
Studenckie wyruszyły z łomami i ło­
patami oczyszczać ze śniegu Warsza­
wą. Praca szła szybko i sprawnie, 
ha można nawet śmiało powiedzieć — 
wspaniale.

Studenci pokazali całemu epoieczeń 
etwu, ie  nie tylko w walce 6 zdoby­
wanie wiedzy, czy z żydem  codzien- 
mytn są pierwsi. W ofiarnej pracy dla 
zniszczonej stolicy, też są w pierw­
szych szeregach.

W pracy pomagało studentom złoń- 
es. Ono to jest sprawcą, że z uriąk- 
Usołct ulic Warszawy śnieg prawie 
zupełnie zniknął.

ZOM i CAKOS ( Centralny Akads- 
udcbl Komitet Odśnieżania Stolicy) są 
jednak nienasyceni. Żądają wciąż co- 
rat to nowych ekip studentów do pa­
radowania z łopatami po mieście.

Filtrową, przez PI. Narutowicza, Ra- 
styńską, Al. Jerozolimsktml, Marszał­
kowską, Piusa, Koszykową i... tu wresz 
d e  znaleziono trocką upragnionego 
tutegu.

Setka młodych zapaleńców rzucfła 
etą na śnieg, jak głodny... Po kilku­
nastu minutach jezdnia była oczysz­
czona. Co robić dalej? Dalej... ma­
szerować ulicami Warszawy kola za- 
śndeconef w straszny sposób hali na 
Koszykowe) (gdzie jest Inspekcja sa- 
alt arna?), Lwowską, na plac przed Po­
litechniką. Dalej iść nikt nie chciał, bo 
I po co. Ulice suche, trochą zaśmieco­
ne, u śniegu nigdzie na lekarstwo.

Ta skończyła się wędrówka w po­
goni ta  śniegiem. Pytam władz, orga­
nizujących tą pracą: czy nie lepiej by­
ło dać studentom-tkom miotły i wysłać 
ich na targowiska? Czy nie pożytecz­
niej byłoby wywieźć trochą gruzu? 
Po ce było zwalniać sią z pracy { tra­
fić  1 dzień wykładów?

Organizatorzy. Na drugi rat bądł- 
fie rozsądni / nauczcie władze ZOM-u
*— organizacji pracy.

G. P. B.

styczną aa nowe tory, stwarza­
jąc konieczność nowych i ujęć re­
wizji środków i celów, wymaga 
również od odrodzonego powo­
jennego ZNMS-u wysiłku i w 
tym zakresie.

Dążenie do nowej syntezy, zgo 
dnie z rozwojem warunków 
ekonomiczno - społecznych oraz 
kształtowaniem się polskiej dro­
gi do socjalizmu, stawia młodym 
teoretykom nowe zadania. Rea­
lizacja tych zadań wymaga prze­
pracowania szeregu problemów 
i to przepracowania możliwie 
najbardziej odpowiedzialnego i 
zgodnego z wszelkimi wymoga­
mi dyscypliny myślowej. Wycho 
wamie nowego człowieka, włączo 
nego w krąg idei socjalistycznej, 
może odbywać się tylko przy ja­
snym rozumieniu i uznaniu właś 
ciwych metod, jakie mogą być 
przy tym użyte.

Z drugiej strony zorganizowa­
ne w szeregach partyjnych pol­
skie masy pracujące, polska kla­
sa robotnicza potrzebują uporząd 
kowania głównych zagadnień 
programowych. Na to uporząd-

Pnogramowcj, która miałaby do 
spełniania zadanie przygotowa­
nia nowych tez programowych, 
oraz przyszłych publikacji, do­
wodzi, ie  zrozumienie dla potrze 
by pracy teoretycznej jest wśród

kowanie i systematyzację nie za- akademików socjalistów ogólne.
wsze zdobyć się mogą, wciągnię­
ci w kierat prac państwowych i 
organizacyjnych, działacze partyj 
ni. W  miarę swoich możliwości 
zastąpić ich w tym powinni teo­
retycy młodego pokolenia, któ­
rzy tak jak i przed woijną w 
ZNMS-owskim klimacie powin­
ni zdobyć się na wyniki, których 
wymaga od nich potrzeba całoś­
ci potężnego polskiego ruchu 
socjalistycznego.

Powołanie ną ostatnim, odby­
tym w Krakowie posiedzeniu, 
Plenum Komitetu Wykonawcze­
go ZNMS, na wniosek środowi­
ska krakowskiego — Komisji

Studenci polscy pracują w  IUS
Biuro uiymiany i podróży 

rozpoczyna działalność
Komitet Wykonawczy Mńędzynar.odo 

w ego Związku Studentów powierzył 
studentom polskim zorganizowanie i 
kierownictwo Biurem Wymiany i Po­
dróży w Pradze.

W związku z tym J t i ż  w listopadzie 
ub. t. wyjechała do Pragii S-osobowa 
delegacja studentów polskich w skła­
dzie: Góralczyk Wojciech, Wittlin Je­
rzy oraz Pieniążek Stanisław juko k-e 
równik Biura, Po okresie pTac przy­
gotowawczych i organizacyjnych Biu­
ra, zwołana została pierwsza między­
narodowa konferencja wymiany i po­
dróży dla opracowania planu między 
narodowej wymiiany studentów na rok 
1947.

W wyniku obrad tej konferencji n- 
stalono, że Biuro Wymiany i Podróży 
przy Międzynarodowym Związku Stu­
dentów zorganizuje wymianę studen­
tów całego świata na praktyki, stu­
dia, obozy wypoczynkowe, leczenie sa 
natoryjne dla studentów chorych na 
gruźlicę, wycieczki turystyczno ■ kra

joznawcze oraz brygady pracy do kra 
jów specjalnie zniszczonych działania­
mi wojennymi, jak Polska i  Jugosła­
wia.
Spółdzielnia Wydawnicza „Wiedza-

PORTRETY
cena

Premier Józef Cyrankiewicz zł. 70.—
Min. E. Osóbka-Morawski .  50.—
Ignacy Daszyński „ 60.—
Stanisław Dubois * 60.—
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Karol Marks „ 50.—
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Madonna. Praca łódzkiego studenta-artysty.

Studenckie plany

W gmachu dawnego szpitala sw. Rocha
ulokują się biura Bratniaka

Zamówienia przyjmuje 
Spółdzielnia Wydawnicza „Wiedza", 

Warszawa, ul. Lwowska S.

Na Uniwersytecie Warszawskim to  
stał powołany do życia Akademicki 
Komitet Odbudowy b. szpitala Sw. Ro­
cha. Komitet ten ma na celu odbudo­
wę budynku, w którym dawniej mieś­
cił się szpital, a którego ruiny prezy­
dent m. s l  Warszawy St. Tołwiński 
zgodził się obecnie przekazać Uniwer­
sytetowi Warszawskiemu. Ze swej stro 
ny J. M. Rektor U. W. oświadczył, te 
powyższy budynek przeznacza dla stu 
dentów w zamian za podjęcie się przez 
nich odbudowy, gdyż Uniwersytet znaj 
duje się w tak ciężkiej sytuacji ma­
terialnej, te  nie jest w stanie pod­
jąć się tej pracy. W odbudowanym 
gmachu znalazłyby pomieszczenie: Se 
kretariat Studencki Towarzystwa Brat 
nia Pomoc S. U. W. Koła Naukowe 
i Organizacje ideowo - wychowawcze.

Na zebraniu przedstawicieli Kół Na 
ukowych i Organizacji ideowo - wy­
chowawczych wyłoniono prezydium 
Komitetu w następującym składzie: 
Honorowy przewodniczący — tow. 
Wisła Osóbka - Morawska, która stu­
diuje socjologię na U. W., przewodni­
czący — kol. Gwiżdż Andrzej, I rice- 
przewodniczący tow. Wojtkowskl Ho­
norat, II rice . przewodniczący kol. 
Grochowski Mirosław, III ylce - prze 
wodnicząey kol. Kozaneckl Andrzej, 
Generalny sekretarz tow. Jarosz Z.

I (A. Z. W. M.) II sekretarz tow. Pie- 
trasiński Zbigniew, skarbnik tow. Ko- 
tyćska Władysława. W łonie Komitetu 
zostały utworzone Wydziały: prawny, 
techniczny, finansowy; organizacyjny, 
propagandowy i zagraniezy. Na prote 
która Komitetu postanowiono popro-

Rosnq nasze szeregi
W Cieszynie powstało nowe środowisko ZNMS

•ió ministra odbudowy tow. Kaczo­
rowskiego.

W realizacji swych zamierzeń Ko­
mitet Uczy na dotacje państwowe ł spo 
łeczne, wpływ pieniędzy z kwest, w t * -  

szeie na pomoc zagraniczną. Nie ma­
łym przyczynkiem będzie wkład pracy 
samych studentów, którzy będą mogli 
odgruaować ruiny, następnie być po­
mocą przy budowie, spełniając funkcje 
nie wymagające znajomości facho­
wych. Komitet Hczy również na możli 
wość wypożyczenia jeńców niemiec­
kich do robót murarskich. Przedsię­
wzięcie jest zakrojone na szeroką ska­
lę. Zdajemy sobie sprawę, ie  chodzi 
tu o miliony złotych, o ustawiczną 
pracę całego zespołu, o wciągnięcie 
do pracy wszystkich studentów U. W. 
— jednak nie zrażamy się trudnościa­
mi. Komitet cieszy się wielką popu­

larnością wśród mkwSriaży «mdlwju«|
na Uniwersytecie. W skład jego wehto 
dzą przedstawiciele różnych Orgaaiaa 
cji, różnych światopoglądów, od mar­
ksistów do ksrtolików (Koło Teotl" 
gów Katolickich S. U. W. zadeklaro­
wało swoją jak najdalej Idącą współ­
pracę), Mamy więc również powody 
do optymizmu. Wierzymy, że aa po­
mocą tej zakrojonej na szeroką skałą 
akcji oda się przełamać tylekroć eaa* 
wianą niechęć młodzieży akademickiej 
do pracy społecznej. Ie  swej atrogy 
Z. N. M S. będzie robić wszystka aby 
prace Komitetu osiągnęły zamierzony 
cel. Stanowisko nasze charaktery wij* 
fakt, że Zarząd Kota Z. N. M. S. przy 
U. W. zwolnił 10 towarzyszy od wszdl 
kich innych prac w łonie Organizacji, 
powierzając im szereg prae na tere­
nie Komitetu, (wh)

.Dnia 20 marca br. zostało założone 
Środowisko Związku Niezależnej Mło­
dzieży Socjalistycznej przy Wyższej 
Szkole Gospodarstwa Wiejskiego w 
Cieczyni*- Cieszyn dopiero po wojna* 
uzyskał wyższą uczsbiię. W dawnym 
Liceum rolniczym — przy ul. Kra­
szewskiego -i — powstała Wyższa 
Szkoła Gospodarstwa Wiejskiego z 
wydziałami: rolniczym i mleczarskim. 
W bieżącym roku akademickim nastą­
pił silny rozrost uczelna. Z powodu 
dużego napływu studentów, przeważ­
ni* z okolic Cieszyna, a także innych 
części kraju (kilkunastu studentów 
dojeżdża naiwet ze Śląska Zaolziań- 
skiego), musiano ograniczyć ze wzglę­
du na trudności lokalowe ilo-ść mfleisc, 
lak, że obecnie studiuje na WSGW o- 
koło 500 słuchaczy. Przy uczelni zor- 
gankrawamy jest również Rok Wstęp­
ny.

Dzięki prrycshylneiniu ustosunkowa­
niu się i ptąparełu rektora Wyższej 
Szkoły Gospodarstw*. Wtojetrfetfó W 
Cieszynie — tow. Żuć. RocUktowtassa 
Tadeusza, w dnks 22 marca ba-. *ta-

Z OKAZJI NADCHODZĄCYCH ŚWIĄT WIELKIEJ 
NOCY, WSZYSTKIM CZYTELNIKOM I PRZYJACIOŁOM, 
NAJSERDECZNIEJSZE ŻYCZENIA ŚWIĄTECZNE SKŁADA

R E D A K C J A  
„ A K A D E M IK A  -  S O C J A L IS T Y “.

Polski Związek Zachodni
niesie pomoc studentom

W wyremontowanym przez Bratnią 
Pomoc Akad. Górniczej i Akad. Han­
dlowej domu przy ul. Wybickiego 2, 
w Krakowie odbyła się uroczystość 
przekazania studentom przez Polski 
Jtwiązek Zachodni 200.000 zł. na za­
kup urządzeń wewnętrznych do gma- 
«Łu, w którym zamieszkali studenci 
krakowscy, oraz 107.000 zł. na zakup 
wydawnictw fachowych PZZ. Wręcze. 
uU dokonał prezes PZZ Tarnów, 
twierczek. Ponadto tarnowski PZZ

przekazał dalsze 50.000 zt. na odno­
wienie niewyremontowanej dotychczas 
częśoi gmachu.

W imieniu Bratnich Pomocy i mło­
dzieży akademickiej za dar dziękowali 
Kobyliński (AG), i Łukasiński (AH). 
Stwierdzili oni, że ta wydatna pomoc, 
która zapewniła dużej części młodzie­
ży akademickiej dach nad głową, urno 
żliwita jej tym samym normalne stu­
dia. (bw)

rantem Środowiska ZNMS — Gliwice 
oraz kilku członków PPS — słuchaczy 
WSGW — urządzono w auli uczelnia­
nej zebrami* kifonnacyjn* dla studen­
tów, w następstwie czego utworzono 
na uczelni Związek Niezależnej Mło­
dzieży Socjalistycznej.

Zebranie zagaił tow. Szałwtńeki Fe­
liks, który powołał do Prezydium 
przedstawicieli Uczelni, ZNMS-u i P ar­
tii, po czym zabrał głos przedstawicie!
Pow. Kom. PPS — tow. śni. Dylski.
W przemówieniu swym, tow. też. Dyl­
ski, wyraził zadowolenie s  powstania 
ZNMS-u m  terenie uczelni cieszyń­
skiej oraz nakreślił znaczenie jaki* 
ma ZNMS dla Partii, cel* i wza jemne 
oddziaływani*, wiążące eałni* Zwią­
zek z PPS ł wynikając* z tego korzy­
ści dla całości polskiego ruchu sooja- 
lastycsroego. Życzeniem pomyślnego 
rozwoju nowoutworzonego Związku 
na tereni* WSGW zakończył tow. tal.
Dylski swój* przemówień!*.

Następni* przemawiał wiceprzewod­
niczący Kom, Wyk. ZNMS —> tow.
Tombak Jerzy. Poprze* krótki rys W- 
eteryczny akademickich organizacji eo 
cjalfetycznyoh W Polec* ora* historię 
ŻNMS-u i szczególni* udziału ZNMS- 
owców w organizacjach niepodległo­
ściowych podczas ostatniej okupacji— 
prelegent omówił szerzej stanowisko, 
jaki* zajmuje ZNMS w ogólnych' ru­
chu socjalistycznym. W dalszym cią­
gu swego referatu prelegent podkreślił 
jeeacz* raz łączność Związku z ru­
chem socjalistycznym. ZNMS jest czę­
ścią polskiego ruchu socjalistycznego, 
zgrupowanego wokół Polskiej Partii 
Socjalistycznej ł dumny jest z tej 
przynależności — z przynależności do 
ugrupowania, które stało aa czele 
wszystkich ruchów postępowych i nie­
podległościowych ostatniego półwie­
cza. Celem naszym nie jest „wciąg- 
nłęcde“ kogoś do naszego związku.
Ni* potrzebujemy u nas ludzi przy­
padkowych lub takich, którzy przy­
chodzą * pobudek materialnych lub 
dla kariery. Chcemy dać się poznać; 
oczekujemy sprawiedliwej oceny".

Z kolei wiceprzewodniczący Środo-1 korzystać 
wisika ZNMS — Gliiwlc*, tow. Łazar­
ski Andrzej, omówił szeroko poszcze­
gólne punkty deklaracji ideowej
ZNMS, wyjaśnił dokładni* ** oeym

polega niezależność ZNMS-u oraz 
,poruszył kwestię współpracy * PPS l 
OM TUR-ern, po czym nastąpiła oży­
wiona dyskusja nad wygłoszonymi ze- 
ferata roi.

Po rozdaniu deklaracji członkow­
skich, rektor WSGW, tow. taż. Rod- 
kiewicz, po krótkim przemówieniu — 
powołując się na zaufani*, jakim da­
rzy Go młodzież jako człowieka, Po­
laka i  rektora — w gorących słowach 
zachęcił studentów do wstępowania w 
szeregi ZNMS-u.

Około 40-tu zebranych podpisało 
deklaracje członkowski* aa czym za­
kończono część oficjalną zebrami*.

Po zebraniu nowi ZNMS-owey wy­
łonili spośród siebie Zarząd, w skład 
którego weszli tow. tow.' Kmaut Ta­
deusz, Bobrowski Olgierd, Szał wińsk! 
Feliks, Pilarski Krzysztof i Antczak 
Romuald.

Brak podręczników
utrudnia studia

Tak dużo pisze się 1 mówi •  braku odpowiednich, niezbędnych dla Sta­
diów. podręczników, że można śmiało stwierdzić — uprawa dojrzała do łato* 
twlenla. Należy o tym mówić tym bardziej, i* szkolnictwo niżsi* ma swoje 
Państwowe Zakłady Wydawnictw Szkolnych (PZWS), które, z zadawalającym 
zupełnie wynikiem starają się zaspokoić zapotrzebowania na podręczniki 
szkół powszechnych I częściowo średnich. O tle potrafimy zrozumieć dlaczego 
położono nacisk na zaopatrzenie w podręczniki właśnie niższych acezebłf 
nauczania, o tyle niezrozumiałym Jest dla aa* — młodzieży akademicki*)-* 
zaniedbanie szkolnictwa wyższego.

Akademik, poza w okropny sposób (usprawiedliwiony oreazłą brakiem 
funduszów 1 niedoskonałością techniki wydawniczej) wydanymi skryptami 
nie «na e© wziąć do ręki. Skrypty te Jednak — pomimo swych wad—są «■* 
niego istnym błogosławieństwem. Ale niestety częściowym. Bo nawet na ną}- 
szerszą skalę zakrojona akcja skryptowa nie jest w stanie ogarnąć potrze*. 
Przekonaliśmy się o tym, gdy w chęci dopomożenla studentom, przeprowa­
dziliśmy wśród młodzieży akademickiej rozdział skryptów wydanych przm 
ZNMS. Akcja ta otworzyła nam oczy aa zapotrzebowani* 1 chłonność rym 
ku. A przecież skrypt Jest tylko mniejszym ziem. Bo, przy dostępnej obco­
ntr technice powielania, student, któryby uczył *lę tylko na skryptach, stro- 
cłłby prawdopodobnie wzrok przed dobrnięciem do dyplomu. Poza tym 
skrypt, przy swej niedoskonałości, kalkuluje się — tak jest niestety — dro­
żej niż takież samo wydawnictwo książkowe. Twierdząc lak, biorę pod owa- 
gę możliwość znacznie wyższego nakładu przy produkcji księgarskie) 
A poza tym trzeba wziąć pod uwagę, że chodzi tutaj również o fotografia 
1 Ilustracje, tak konieczne w każdej fachowej książce. Pod tym względem 
powielacz nigdy nie dorówna cynkografiL

Przy tym stanie rzeczy student żyje od przypadku do przypadku. Czeka 
co wyrzuci fala powojennego przypływa życia na Jego brzeg. Często wśród 
nieużytecznych rzeczy znajdują się Istne skarby, kslążld ogromnej warto­
ści — niestety w obcych językach — których wyzyskanie czasem Jeat wogól* 
niemożliwe, a najczęściej związane a wielkimi trudnościami. Języka a dnia 
na dzień nauczyć się nie sposób, ale stosunkowo szybko 1 łatwo książki la 
można przetłumaczyć 1 wydać po polsku.

Nauka nasza I technika Jest późnlona, w Stosunku do tnnych, o diugls 
•  lat okupacji. Odcinka tego, pomimo trudności, zaniedbać nie wolno. Trmo* 
ba wznowić stare, wartościowe — wyniszczone przes wypadki wojenne pod­
ręczniki, trzeba przyswoić naszej literatur** fachowej 1 naukowej wydaw­
nictwa obce, wreszcie — dokonać multlpllkacjl podręczników, które Hkazały 
się za granicą w Języku polskim, których Ilość Jednak na naszym rynku 
Jest znikoma. Są to po prostu „białe kruki" 1 cena Ich s natury rzeczy musi 
być wysoka. A obniżenie ceny,tego decydującego o powszechności „użycia" 
czynnika, można osiągnąć tylko przez zapoczątkowanie szerokiego rucha 
wydawniczego.

Władysław Blazer

Studia humanistyczne
coraz bardziej p ociagaja

(Z życia - polonistów )Należałoby właściwie powiedzieć | 
polonistek, bo rodzaju żeńskiego na] 
tym  wydziale jest przytłaczająca) każdy Jest w  tym  szczęśliwym po-
większość. W ogóle liczba studentów! łożeniu, że m a cały dzień do swojej

dyspozycji. Poważna część poloni­
stów, to dzieci rolników i robotni­
ków. Rodzice nie mogą zapewnić im 
bytu w  odległej od Ich domów 
W arszawie. Dlatego też poloniści m u­
szą pracować. Korepetycje są prze­
ważnie źródłem utrzym ania.

Ogromnym utrudnieniem  jest brak 
książek i  podręczników. Wielu nie 
można w  ogóle dostać, drugie są roz­
chwytywane, inne można czytać tyl­
ko na miejscu w  czytelni.

•
Nie m ałą rolę spełnia „Koło Po­

lonistów". Prowadzone przez sta r­
szych i wyrobionych, wspierane 
przez młodszych — ma szeroki za­
kres działania. Podzielone jest na 
szereg sekcji: literacką, bibliogra­
ficzną, językową, artystyczno-kultu- 
ralną, gospodarczą.

Organizuje ono 1 u łatw ia pracę

na pierwszym, np. roku (około 200) 
świadczy, że wzrosło dziś zrozumie­
nie i zamiłowanie do studiów hu­
manistycznych. Wszyscy pracują 
solidnie i wytrwale. Studia poloni­
styczne w ym agają ogromnie duto  sa 
modzielnej ’myśli, szukania, wnio­
skowania, zestawiania itp. Trzeba 
się napraw dę uczyć.

•
A w arunki pracy niełatwe. Wykła 

dy i ćwiczenia rozrzucone we w ie­
lu  punktach: na Krakowskim  Przed 
mieściu, na Rakowieckiej w Biblio­
tece Narodowej, w  Muzeum Narodo­
wym. Biegać trzeba z jednego koń­
ca m iasta na drugi. Poloniści nie 

j mają własnych sal wykładowych, 
muszą z gościnności in­

nych wydziałów. Stolików nie ma 
prawie nigdzie, notuje się z reguły 
na kolanie. Większą część dnia zaj­
muje praca w czytelniach, ale nie

własnego nabytku twórczego, pro­
wadzi szeroką akcję zaopatrzeniow y 

c
Poloniści Interesują się żywo tea­

trem. Przeważnie są zbyt biedni, by 
chodzić na sztuki płacąc norm alnie 
za bilety, to też prawdziwym dobro­
dziejstwem jest zwyczaj panujący w  
Państwowym  Teatrze Polskim. Na 
godzinę przed rozpoczęciem każdej 
sztuki sprzedaje się studentom  bile­
ty, które pozostały. Za 25 zł. dosta­
je  się niekiedy miejsce na parterze, 
a naw et w  środkowych rzędach. Cza­
sem jest to za cenę obiadu w  sto­
łówce bratniackiej, ale dla ducha — 
szczególnie poloniści — też coś m u­
szą uczynić. „Koło Polonistów" m a 
ten szczęśliwy przywilej, że często 
dostaje zaproszenia na generalne pró 
by do różnych teatrów . Bezpłatnie, 
a z takim  samym pożytkiem.

•
Poloniści pam iętają, co w inni n a ­

szym wielkim pisarzom. W ubiegłym 
miesiącu odbudowali płytę na gro­

na ukową, urządza wieczorki poezji bie Sienkiewicza z funduszów koła.
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I
Odsłonięcie Sztandaru Koła PPS

przy oddziale „Społem” w  Łukow ie
Kolo PPS przy oddziale „Spotem" w 

Łukowi* dokonało odsłonięcia sztan­
daru  Koła.

Uroczystość zagaił przewodniczący 
Kol* tow. Kopoczyński Cz., który w 
krótkich słowach powitał gości i pod­
kreślił znaczenie i działalność Koła 
na terenie Oddziału „Społem", po czym 
zabrał głos tow. Sadowski Wojciech 
—  przewodniczący Pow. Kom. PPS w 
Łukowie, dając w swoim referacie 
skrót dziejów PPS,

Z kolei zabrał głos tow. starosta 
Bussel Tad. omawiając w krótkich sło 
wach znaczenie „Społem" dla wycho­
wania socjalistycznego, po czym low. 
Bussel wręczył sztandar przewodniczą 
cemu Koła, życząc pomyślnego rozwo 
ju Koła i owocnej pracy.

Na zakończenie uroczystości tow. 
Pydzik w krótkich słowach opisał zna 
czenie 3-ch liter na sztandarze oraz 
walkę PPS a realizację naszych, ha­
seł.

Poradnia Społeczna
Dzielnicy Praga-Centraina

Dzielnica PPS Praga — Centralna 
uruchomiła poradnię społeczną dla 
■wazystkłeh obywateli bez względu aa 
Ich przynależność partyjną.

Porad udzielają:
Prawne: adw. Komorowski Wlklor 

— poniedziałki 1 środy od godz. 17 
do 18-ej.

Medyczne: dr Dąbrowska Halina,

dr Kasprzak Jerzy — czwartek 1 pią­
tek od godz. 17 do 18-j.

Pedagogiczne: mgr. Koszwa Wan­
da — poniedziałek od godz. 17 do 18.

Opiekł Spoi.: Chojnowski Czesław— 
piątek od godz. 17 do 18-ej.

Sprawy mieszkaniowe: Banasiak
Jan — wtorek od 17 do 18-ej.

Telefony Sfoł. Komitetu PPS
Sekretarz I i III — tel. 8.8« 06. 
Odda. Kadr 1 kanc. ogólna — tel. 

8.85-81.
Sekretarz II, oddz. polit.-prop., ref. 

oświatowy, ref. szkolny — tel. 8.85-82. 
Oddz. Ogól no-org. — tel. 8.85-83.

Oddz. Finans.-gosp. — lei. 8.85-87. 
Oddz. Spoi. - zawód, samorządowo- 

administr, komunikacyjny, wojsk. — 
tel. 8.88-79.
Wydział ckon.-przem. — tel. 887-35. 

Ref. Kobiecy — tel. 8.57-78.

Kolejarze PPS Grochów
u s p r a w n i a j ą  s w a  o r g a n i z a c j ą

nej dla dobra wspólnej poracy, zgłosiły 
się nowe jednostki pracy: W ydział Ru 
chu i W ydział Wagonowy.

W obradach przewodniczył tow. A- 
damkiewicz. Referat polityczno-gospo­
darczy wygłosił tow. Tułodziecki.

Na zebraniu uchwalono powołać 
Zarząd PPS, który będzie reprezento­
wał zjednoczone Koło PPS Grochów.

W ybrano do pracy organizacyjnej 
ze wszystkich ‘jednostek pracy 20 
działaczy, z których w najbliższym 
czasie będzie wybrany Zarząd PPS 
Grochów.

Dnia 29.111 b. r. odbyło się zebranie 
Kół: W arsztaty Elektroh-aikcyjne, SOK 
i  Wydz. Drogowy.

Do pogłębienia ideologii socjalistycz

Komitet Powodziowy PPS 
Saska Kąpa

Kom itet Przeciwpowodziowy PPS 
Saska Kępa — Francuska 7 zaapelo­
w ał do wszystkich mieszkańców Sa­
skiej Kępy i okolic o składanie ofiar 
pod postacią żywności, odzieży, obu­
w ia , sprzętu kuchennego, pastylek  
odkażających oraz gotów ki na rzecz 
poszkodowanych przez powódź.

Codziennie w  rannych godzinach 
kom itet przewozi ciężarówką zebra­
ne Ofiary w raz ze ctu litram i zupy 
do KazuAta I najbliższych okolic, 
gdzie następuje rozdawnictwo posz­
kodowanym.

Ofiary przyjm uje codziennie Ko­
m itet Przeciwpowodziowy PPS Sa­
ska Kępa — Francuska 7, od godz. 
16 do 22.

PPS w Szczecinie
Przy Oddziale Redakcji i Admini­

stracji pisma „Express W ieczorny" w 
S zc z e c in ie  pow stało Koło PPS, w k tó ­
rym  zgrupowała aaę nie tylko współ­
pracow nicy i kolporterzy, lecz również 
czytelnicy i sym patycy pisma.

Zarząd Koła stanow ią: przew odni­
czący — tow. red. Rutkowski Romu­
ald, sekretarz — tow. red. Kijowski 
Józef, skarbnik  — tow. Zieliński Jan.

Zebrania do czasu uruchom ienia 
w łasnej świetlicy odbyw ają się w lo­
kalu Redakcji. W najbliższych dniach 
będzie zorganizowane koło OM TUR 
dla młodocianych kolporterów  oddzia­
łu „Expressu Wieczornego".

JA JK O  DLA ŻOŁNIERZY
D zielnica T argów ek  (P io tra  Skargi 48) 

o rg an izu je  w dn iu  6 b. m. o godz. 11 
Ja jko  d la  żołnierzy.

DZIELNICA #BAGA - CENTRALNA
D zielnica P ra g a  - Centralna, zaw iada­

m ia, że dn ia  3 b. m. o godz. 17 w lokalu 
p rzy  ul. Szw edzkiej 2 odbędzie się  po­
siedzenie K om ite tu  Dzielnicy.

c
usłyszym y  

w  RADIO
WIELKI PIĄTEK 

W arszaw a I
6,00 P ie śń  por. 6.05 D ziennik: 7,05 Muz. 

7,15 W iad. p o r .; 7,40 Konc. p o r.; 12,30 
U roczyste nabożeństw o D rogi K rzyżow ej 
a  K azim ierzy W ielk ie j; 15.00 Słuchów, 
d la  dzieci p. t . „Sam olubny o lbrzym ” 
w g. O skara W ild e 'a ; 15,26 Konc. solist. 
J. H upertow a 1 M. Szaleski; 16,00 Dzień, 
p opo l.; 16,12 M uzyka; 17.00 N abożeństw o 
B Koćc. Ew angielickiego Sw. S tefana;
18.00 K oac. re lig ijn y  z K ośc. M artackie-

«o; 18.46 A.ud. d la  chor. w  oprać. ks. 
.ekasa; 19.00 J .  S. Bach „ P a s ja  wg. 
K w angielll 4w. M ateusza” ; 20,80 Dzień, 

w ieca .; 30.60 P salm y  Gomółki 1 K ocha, 
aow akiego; 21,80 M uzyka; 21,50 T rad y ­
c ja  w ielkopostna w Polsce; 21,65 Muzy­
k a  22,15 z poeoji re lig ijn e j J .  W ittlin a ; 
22.25 K onc w  w yk. O rk. P . R . ; 23,00 
O st. W iad. dzień, rad iów .; 33,26 Mus. 

IV arszaw a I I  
14 02 M uzyka p o w .; 14,12 A rie oper. i 

o ra to ry jn e  w  w yk. śpiew , w łosk ich ;; 14,25 
Muz pow ażna; 14,46 M uzyka re lig ijn a ;
17.00 W yjątk i z Mszy żałobnej „R equ iem ” 
V erdiego w wyk. najsłynn iejszych  śp ie ; 
w aków  w łosk .; 17,25 „ św ię ta  ruchom e”— 
felie ton : 21,55 P o g adanka; 22,05 Utwory 
Bacha.

Zwiększona produkcja
czekolady
kakao
po niższej cenie

Posiadane przez Ministerstwo A- 
prowizaęji zapasy kakao przejęte 
zostały 1 b. m. po cenach wolno­
rynkowych przez Zjednoczenie Prze 
mysłu Cukierniczego.

Zakupiony surowiec pozwoli fa­
bryce E. Wedel przystąpić w naj­
bliższych tygodniach do produkcji 
kilku nowych asortymentów cze­
kolad, znanych z okresu przedwo­
jennego. Jeszcze w tym miesiącu 
ukażą się w sprzedaży takie wybo­

rowe gatunki, jak: „Mleczna Ja­
sna", „Manilla", „Jedyna*4 oraz 
różne rodzaje batonów.

Po za tym firma W'edcl rozpocz­
nie w najbliższym czasie sprzedaż 
kakao w firmowym opakowaniu po 
100 gramów. Cena będzie znacznie 
niższa od cen, pobieranych obecnie 
na wolnym rynku, (wk)

Nie ma przedświątecznej zwyżki cen
Dużjj i wystarczający irybór toiraru

Tylko masło i mqka 
„wyleciały" poza cennik

Słaby Tuoh w sklepach i na targach .Targow ej umieściła na  wystawie w
w pierwszą niedzielę (palmową) w iel­
kiego tygodnia, który tak wszystkich 
zadziwił, staje »ię zrozumiały — gdy 
przypomnimy sobie, że był to 31 m a­
rzec! Dzień przed 1-yiml

ŻYWE KRÓLIKI NA WYSTAWIE
„Prim a aprilis4' przeszedł prawdopo 

dobnie na układaniu budżetu domowe 
go z otrzymanej pensji; po stwierdze­
niu, że „passywa4' są w nim bardzo 
duże — gospodynie udały się wczoraj 
zdeterminowane po zakupy świątecz­
ne. Sklepy i bazary ożyły.

Ruch jest większy niż w zeszłym 
roku. Jest też więcej towaru. Przed 
oknami wystaw sklepowych gromadzą 
się duże grupy ludzi przyciągane czę­
sto artystycznym i pomysłowym urzą­
dzeniem wystaw. K wiaciarnia na ul.

S p o ż y c ie  ry b  m orsk ich
wzrasta w całym kraju

Propaganda spożycia ryb morskich 
prowadzona jest na wielu odcinkach, 
ostatnio zaś Centrala Rybna położy­
ła szczególnie silny nacisk na  poka­
zy przyrządzania z nich potraw. Poka 
zy te, urządzane w stołówkach praco­
wniczych, cieszą się wielkim powodze 
niem i m ają do siebie to, że efekt ich 
można stwierdzić bezpośrednio.

Czynny udział w akcji propagando­
wej bierze Społeczno Obywatelska Li­
ga Kobiet, która rozum iejąc donios­
łość zagadnienia, zorganizowała kurs 
instruktorski, przy m aterialnej pomocy 
Centrali Rybnej. W kursie tym wzięło 
udział 30 członkiń kół warszawskich 
Ligi Kobiet, które po przeszkoleniu 
będą prowadzić dalszą akcję w tere­
nie. W przyszłości Zarząd Główny Li­
gi Kobiet p lanuje urządzenie analo­
gicznego kursu dla instruktorek woje- j 
wódzkich.

Pozytywny wynik dał pokaz przy­
rządzania potraw z ryb morskich, u- 
rządzony w Ministerstwie Obrony Na 
rodowej, gdzie opinia Co do ich sm a­
ku była wypowiedziana przez bezpo­
średnich konsumentów, to jest żołnie­
rzy. Obiad przyrządzony z dorsza so-

E WEDEL SUCHARGI 
FUCHS GOPLANA„ 
E WEDEl 
PIASEC
G0PLAJ5

GOPLANA 
FU GH SI 

fOPLANA SUCHA!- 
E WEDEL I 
FUCHS
WC

1TA PIASECKI!
.  l iS S U C H fP D L  
JAIEBE' GOPLANA PI^S 
FASECłCi F u C H S  £  
-DPIANA SUCHARA 

”CDEL FUCJstf 
"nKI G&

n o w y U m a k
PAŃSTWOWE ZJEDNOCZENIE

PRZEMYSŁU CUKIERNICZEGO

lonego sm akował żołnierzom doskona 
le. P róba zadecydowała o w prowadze­
niu dorsza do wyżywienia żołnierskie 
go.

Doceniając znaczenie właściwego i 
smacznego przyrządzania potraw  z 
dorsza, Ministerstwo Obrony Narodo­
wej zwróciło się do Centrali Rybnej o 
przeszkolenie kucharzy wojskowych. 
Kursy takie odbędą się w najbliższej 
przyszłości. Wszystkie wymienione 
fakty świadczą o coraz większym za­
interesowaniu rybami morskimi i nale 
ży się spodziewać, że wreszcie nastą­
pi chwila, że całe nasze społeczeństwo 
zrozumie, iż uprzedzenie do dorsza 
jest zupełnie nieuzasadnione.

Papierosy P.M.T.
na karty kwietniowe

wielkim otw artym  wielkanocnym ja 
ju... żywe k ró lik i Istne „tragedie" 
rozgrywają się przed wystawami skle­
pów z zabawkami. Dzieciarnia ciągnie 
tam opierających się „dyplom atycz­
nie4* rodziców. Kończy się często na 

{gorzkich łzach zawiedzionego malca.
CO Z MĄKĄ?

Zostawmy jednak wystawy i przy­
patrzm y się cenom. Na rynku gramy 
w hazard. Naiwny kupujący może być 
„fatalnie uderzony4*. Drobny przy* 
kład:

— Po ile te bazie?
— 25 zł.
— Hhm... (klient odchodzi). Sprze­

dawczyni woła;
— 20 pan da? — Paniel A po 15?!
Niestety brak jest zasadniesego świą

lecznego artykułu  — mąki. Paskarze, 
jak  się w ydaje, dopięli swego. O cenę 
trudno się dowiedzieć. Odpow-iedź 
brzm i — „nie m a“. A jeżeli jest, to... 
po 110 i 120 zł. kilogram .

Cukru i kaszy jest pod dostatkiem 
po obowiązujących cenach. Nie brak 
jaj, których cena, zależna od tupetu 
przekupki, waha się, (na szczęście w 
ram ach cennika), od 13 do 17 zł. Skle 
py zawalone są drobiem. Indyk od 
1300 zł. wzwyż, perliczki i gęsi po 500 
zł., kury od 400 zł. W ielka podaż p tac­
twa spraw ia to, że targowanie się ma 
w każdym w ypadku duże szanse po­
wodzenia. Ceny drobiu nie podniosły 
się od zeszłego roku podobnie, jatk 
ceny cukru i kaszy.

Ryb duż0 i są stosunkowo tanie:

e k ilk a  procent Słonina J kiełbasą
280 — 800 zł. kg. w o ło w in a  170 — 22© 
zł. kg., schab — 270 zł. kg. św ią te c z n e  
szynki 360 zł. kg.

LEPIEJ NI2 ROK TEMU
Ogólnie stwierdzamy — tow aru 

jest pod dostatkiem — a paskarstw e 
zostało ukrócone nie tylko przez Ko­
misję Specjalną, lecz. także przez du­
żą podaż.

Sytuacja pracownika, jakkolwiek nf» 
przedstaw ia się jeszcze różowo, w po­
rów naniu z zeszłym rokiem — poprą* 
wiła się. Uposażenia są wyższe niż 
rok lemu — a ceny prawie takie sa­
me, jak  w Wielkim Tygodniu łf> t. 
Nie każdy z łatających domowy budżet 
i w ijących się w superkum binacjach 
oszczędności na ’codzie* Zdaje sobiB 
z tego sprawę. Niech się jednak chwi­
lę zastanowi, a przyzna z pewnością 
— jest mu jednak już trochę lżej

Święta za pasem — i oto wyrosły 
ju ż  na ulicach W arszawy zielone stra­
ganiki z widłakiem, bukszpanem i— 
pierwszymi śnieżyczkamj podobnymi 
do szarotek. Cen tych roślnek jest ty­
le, ilu jest sprzedawców.

A więc. targujmy sięl (pa)

(TEATRY]
TEATR PO LSK I (K arasia  2)
C zw artek piątek, sobota, niedzielą — 

te a tr  nieczynny.
T i.A TK  „ROZMAITOŚCI”  i M arszał­

kow ska) : godz 18 — „D w a te a try ” .
TKATK MAŁY ( Marszu!Kow.-k* SI), 

godz 18.00 .S ubre tka ' Dewala
TKATK POW N7.KI TINY (Z»iliolskl*g© 

20) o godz 18.00 ..P rzyjaciel przyjdzie 
wieczorem” .

I K A t K  M. O. „STU D IO ’ (K arow a SI) 
godz. 18 „J" asto  w do lin ie".

TEATR „JA S K ó t.R A ” M arszałkow ską 
69): godz. 18.00 (codziennie) „P o w ro ty "  — 
M orozowicz.Szcrepknwskiej.

. . .  . , . . .  TKATK MUZYCZNY H F  (ul Królew.kairp 80 — 100 zł., szczupak 150 zł., sija 13) godz. 18.00 „żo łn ierz  Królowej 
drobne 60 — 80 zł., leszcz 300 zł. za M adagaskaru”
kg. W zeszłym roku ryb na rynku 
było niewiele.

MASŁO I ALKOHOL
Masło niestety „wyleciało44 daleko 

poza cennik, osiągając wczoraj swoje 
maksimum (śmietankowe) w cenie 620 
zł. T rafi się i po 500 — 550 zł. — ale 
gospodynie w ąchają je długo.

Alkoholu w b ród  i on to  m a nieste-Zakończenie rozdziału  p a p ie ro só w ,, . . , , . , .
P . M. T. na  m arcow e k a r ty  z a o p a - l*  powodzenie. Obroty sk le
trzen ia  n astąp i w  dn iu  10.IV b. r
Rozliczenie kuponow e w inno  być 
dokonane przez sk lepy  i budk i w 
te rm in ie  do d n ia  15.IV w  h u rto w ­
niach  „Społem ".

O d 1 bm. do 30 bm. w  pu n k tach  
rozdzielczych P . M. T  w ydaw ane  bę 
dą papierosy  ty tu łem  zaopatrzen ia  
na kw iecień  na  kup. Nr. 16 i 17 k a r t  
I  k a i  — 200 sztuk  łączriie na dwa 
kupony.

C ena deta liczna  papierosów : „B ał­
ty k "  — zł. 3 za sztukę, „W olność"—  
zł. 2 za sztuką.

pów kolonialnych powiększają się z 
dnia na dzień. Np. jeden ze sklepów 
Państw. T rzem . Spoż. sprzedał wczo 
raj około 500 litrów win, wódek i spi­
rytusu — onegdaj „tylko*4 3001 

Jest także pod dostatkiem  owoców 
Jabłka — o dziwo — staniały; kg. ko 
sztuje nawet od 9Q do 160 zl., w skle­
pach do- 200 a naw et 300 zł.

„TKATK D” IE(Y WARSZAWY’* (Studio
K arow a 31): godz 12.30 (w dni pow ­
szednie p rzedstaw ienie zam knięte dla szkól 
i in sty tu c ji) . ..Na jag o d y ” w-g M Ko­
nopnickiej dla dzieci od lat 4.

PRASKI TKAI H REWI I  Z ygm untów , 
ska  8): „R ew ia „W iązanka w iosenna” .  
Początek godz. 17. 19.

W OLSKI TKATK KKWI I  (W olska 4): 
w ystaw ia codziennie wesołą rew ię „ P rz y . 
sm aki św iąteczne” . Początek godz 17-ta 
i 19-ta.
PORANEK PO EZ JI E. SZYMASfSKIEOO

W  niedzielę, dn. 30 b m.- E strada  Poe­
tycka organ izu je  o godz. 11-ej w sali 
te a tru  M ałego (M arszałkow ska 81) po ra ­
nek poezji E, Szym ańskiego, poety . so­
cjalisty , zam ordow anego w Oświęcimiu.

„PIG M A LIO N ”
W TEATRZE POWSZECHNYM 

W  T eatrze Pow szechnym  na Pradze ros 
poczęto p róby ze znanej sztuki B ernarda 
Shawa „P igm alion” . w k tó re j zobaczymy 
m. in. S. Ja rkow ską i K Peteckiego.

TEA TR DZIECI WARSZAWY 
NA POWODZIAN 

W  drug i dzień św ią t o godz. 1 1 -ej w  
„T eatrze  Dzieci W arszaw y", ul. K arow ą 
31 (w lokalu te a tru  „S tu d io ” ) odbędzie 
się specjalne p rzedstaw ienie „N a jag o d y ’" 
w  K onopnickiej.,* W ędliniarnie pełne wyrobów i  ludzi.

Czwartek i piątek bezmięsny został w i dochód na rzec* pomocy po-
tym tygodniu odwołany. Ceny utrzy- | 
m ują się na poziomie cennika — a I 
od zeszłego roku podniosły się  tylko i

Za miesiąc—PI. Zbawiciela w kwiatach
 ̂ Prace rozpoczęto uuczoraj

W czoraj Wydz. Ogrodniczy rozpo­
czął prace niw elacyjne na pi. Zbawi? 
cielą. W ierzchnia warstwa gliny z 
resztkam i gruzów wysadzonych bun­
krów zostanie usunięta. Jej miejsce 
zajmie urodzajny czam oziem . Prace 
przygotowawcze potrw ają około m ie­
siąca, po czym plac pokTyje się kolo 
rowym dywanem bratków . Zasadzone 
zostaną również krzewy ozdobne.

Na pl. Zbawiciela urządzony zosta 
nie t. zw. kwietnik reprezentacyjny, 
różniący się od niereprezentacyjnego 
tym, że będzie kwitł przez trzy sezo­
ny. Po bratkach — begonie, nasturcje 
i cyklam eny, a na jesieni — chryzan­
temy. i

Mamy nadzieję, że pięknych tych 
kwiatów nikt nie będzie zrywał, (pa)

ZJEDNOCZENIE PRZEMYSŁU MASZYNOWEGO
Centralne Biuro Konstrukcji Maszyn Papierniczych i Aparatury Celulozowej 

Jelenia Góra, ul. Dewajtla 1C

poszukuje 5 uijjkiralifikoinangch konstruktorów  
i I-go technika do biura planowania jo7ł

Inżynier lub technik
do w ykonyw ania p ro jek tów  insta lac ji w odo­
ciągow o -kanalizacjijnycb, cen tra ln eg o  ogrze­

w ania  i gazu po trzebny .
Zgłoszenia p isem ne lub osobiste  do „Społem ” 
Dział B udow nictw a, W arszaw a ul. Grażyny 22, 

III p iętro , pokój N r 62.

Ogłoszenie o przetargu
Dstał B u d o w n ic tw a  „ S p o łe m "  o g łą a a ą  p r a e ta rg  tUeograntesoay h i  K o­

k o ty  budowlana l  atole rak i*  pw y budowie zcagttzynów, ot. Kolejową 1/7 
w  W a rsz a w ie .

Informacji u dzielą Dział Budownictwa „Spotem", Grażyny 23, pokój 62, 
III piętro, w godzinie 9-ej — 12-«j ł wydaje podkładki przetargowe za zwro­
tem kosztów na roboty budowlane 650 zł., na roboty stolarskie — 200 zł.

Otwarcie ofert na  roboty budow lane nastąpi w dniu 15 kw ietnia 1947 r. 
o godz. 10-ej, na roboty stolarskie o godz. 11-ej.

Dział Budownictwa „Społem44 zastrzega sobie praw o zwiększenia lub 
zmniejszenia ilości robót, wyboru oferenta bez względu na wysokość ofe­
rowanej sumy, unieważnienia przetargu bez podania przyczyn, jak  również 
praw o uznania, że p rzetarg  nie dał wyniku. 6112

f KI MA )
K IN O  „P A I I ADI! M” .Z ło ta  N: 5): 

„K ob ie ta  sam a". Pocz. seansów  godz. 14, 
16, 18, 20.

KINO „1*01,ONIA" ( M arszałkow ska 66):
„E sk ap ad a " . Początek seansów  godz. 14. 
16 i 20.

KINO „STYLÓW V” (M arszałkow ska
„ P o n t C a rra l" . Początek seansów  godz 14. 16 i 2 0 .

KINO „ATLANTIC”’ (Chm ielna *8): 
„R yw al Je g o  K rólew skiej M ości". Poas. 
seansów  14, 16. 18, 20.

KINO „ s y k  E s A (P raga . Inżyn ierska 
4): „S yn  pu łk u ” .

KINO „TĘł 7.\" . (Żoliborz Suzina 4)
„L udzie i m anekiny".

P I E K A R Z A
kwalifikowanego i uzdolnionego przyj- 
mie natychm iast przedsiębiorstwo spół­

dzielcze.
W arunki korzystne. Mieszkanie z opa­
łem i światłem bezpłatnie zapewnione. 
Oferty wraz z życiorysem należy skła­
dać do A dministracji „R obo l nika" 
w W arszawie, po*l „Spółdzielczość".

4895

0 G Ł O S Z E d l A  U K U ł S t U

S y g n atu ra  Km. 109/46.
OBW IESZCZENIE O LICY TA CJI 

RUCHOMOŚCI 
K om ornik  Sądu G rodzkiego w W arsza­

wie rew iru  X ll.go , m ający kancelar.ę w 
W arszaw ie, ul. C hm ielna Nr. 20 na pod­
staw ie a rt. 602 k. p. o. podaje do p u ­
blicznej w iadomości, że dn ia  19.IV 1947 r. 
o godz. 14-ej w W arszaw .e, ul. Al W ila­
now ska (Służew) N r. 16 odbędzie się l.sza 
licy tac ja  ruchom ości, należących do Ka- 
zinuerza Saw ińskiego, sk ładających się z 
m aszyny do p isania , oszacowanych na 
łączną sum ę zł. 15.000.

Ruchomość m ożna oglądać w dniu- li­
cy tac ji w m iejscu  1 czasie w yżej ozna­
czonym.
dn. 17.111.1947 r K om ornik XII rew iru

UNIEWAŻNIAM zagubiony dowód P K P  
Nr. 14000 n a  nazw isko Oetak Janina.

5119

UNIEWAŻNIAM kart*  re je s tracy jn ą  Chr6 
sta Stanisław a w ydaną przez RETU w 
M ińsku Mazowieckim. 5096

UNIEWAŻNIAM k artą  re jestrac ji RKU 
Skierniew ice H enryk  K obierskl. 5087

ZGUBIONO TECZKĘ. D nia 28 m arca 47 r. 
m iędzy godz. 15 — 16 zostaw iono teczką 
bronzow ą w  taksów ce z aktam i Kota Sa­
m oistnych Rzem ieślników  przy  Stołecz­
nym K om itecie P P S .

Znalazca proszony o zw rot aktów  pod 
adresem : Stołeczny K om itet P P S , ul. Mm 
kotow ska 24. (4 p ię tro ).

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  PRENUMERATA MIESIĘCZNA 60 ZL.
( ( „ „ . , . 1, 1.  d robne nandlow e po Ib zł. za wyraz. Poszukiw anie rodzin, pracy i zguby po 5 zł. 
sa  w yraz Reklam ow e 1 mm szerokości 1 szpolta 40 zł W tekście redakcyjnym  60 zł. 
T łustym  druk iem  100 proc. drożej. Za term inow y d ruk  ogłoszeń A dm inistracja nie odpowia­
da.

OGŁOSZENIA PR Z Y JM U JE : G enu  Ulu ro  Ogl. I Kek). Sp. W yd. „W iedze" Oddz. w W arszawie, Al. Jerozolim skie U l (ei v> .aft 
oraz )ego A gentury : Al. Jerozolim skie 53 -  Uontarozyk, sk lep  z w yrobam i arty stycznym i. M arszałkow ska l - l  Uioxti„wie-i -m.-p 
s m at. plstu.. Puław ska Ki — „OKAES” , sklep z mat. ptśtn.. Pułw ska 23 — księgarnia  . św ia tow id” Zgoda 8 -  klo.-H usieg św ia.
tow id” . Żoliborz Mickiewicza 27 — ksieg. „św iatow id". Koło ul. Obozowa 85 — księg. „Św iatow id” . P raga, ul Targowa la -  -m ad
szkła I p o rc . G rochow ska 218 — M. Fi jolek, sklep z m at. piżm., Polska Agencja P raso w a — Biuro Ogłoszeń t Reklam W ars/e
wa, ul. Pteracktegc. 11, Placówka „C zy te ln ika" w W arszaw ie: W iejska 14. środkow a 7, M arszałkowska 62, Nowy św iat I ł  P u i« « . 
eka 49. Kozdzielute gazet: Pl. Inwalidów (Żoliborz), Zygim m tow ska 8 I Poznańska 38. B iura „O rb isu” : Wurazawa, Al. lerozoim ,,.**
39, P raga. ul. T argow a 71). „W olność", W arszawa, ul M arszałkowska 95, Spółdz. A gencji P rasow ej „ULOB” — Oztał R ek ianu  —
ul. Złota 4. Dział Reklamy Spółdzielni W ydaw niczej „W ydaw nictw o L udow e" — W arszaw a, ul B agatela U) m. 85. tel. nr 8.8*) 78. 
B iuro Ogłoszeń — Teofil P ie traszek . W arszawa, W spólna 60. tel. 855.26. — F .m a ko łporterska „G O N IEC". M arszałkow ska 60 

(Spółdzielnia P racy  K olporterów  „E x p ress” R aszyńska 3.A, T argow a 59.
R E D A G U J E  K O M I T E T B — 30526 Nakładem Spółdzielni Wydawniczej „WIEDZA", Drak, Spółdzielni Wydawniczej „4VIEDZA" — „Robotnik" nr L
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Szlakiem
naiwności ludzkiej

P rzed  w o jn ą  prosperow a ło  w ielu  
oszu stów , pracu jących  w ed łu g  usta  
lon ego  sch em atu : szum ne og łosze­
n ia w  prasie , z ło te  g ó ry  za  m arne  
grosze , b rak  adresu , num er sk rzyń  
k i po czto w ej, w y sy łk a  za  za licze­
n iem , lub p ien iążk i z  góry .

N a iw n i k lienci w y sy ła li zam ów ię  
nia i d o s ta w a li (lub nie) tow ar, 
k tó r y  w n a jlep szym  w yp a d k u  w a r t  
b y ł po łow ę w p łacon ej su m y

W  ten  sposób sp rzedaw an o  bez­
w a rto śc io w e  zeg a rk i, k rem y, ba lsa­
m y , a p a ra ty  do zm ien ian ia  k sz ta ł­
tu  nosa  itp

„F irm y" p ro sp ero w a ły  św ie tn ie , 
bo  — ja k  to  m ów ią  — głupich siać 
nie tr zeb a .

P odczas w o jn y  podobnych im p rez  
b yło  je szcze  w ięcej. L iczni w a rsza ­
w ia cy  pam ię ta ją  np. w ie lk i „kant“, 
p o leg a ją cy  na sp rzedaw an iu  cudo­
w n ych  p iecyk ó w  w ra z  z  ton ą  opału  
za  jed n e  40 z ł

P odobno k ilk a  ty s ię c y  osób w p ła  
ciło  z  g ó ry  p ien iądze, n ie o tr zym u ­
ją c  w  zam ian  n a w e t k a r tk i z  n api­
sem  „dzięku ję“ (N o ta  bene organ i­
za to rem  b y ł tu  kon fiden t i zd ra jca  
Ipoh orsk i, z a b i ty  późn ie j z  w yroku  
o rg a n iza c ji).

I  d ziś  te ż  n ie b rak  naiw nych , w y  
sy ła ją cych  b y le  kom u pien iądze, by  
o tr zy m a ć  p rzysło w io w eg o  k o ta  w  
w orku .

Mimo w szystko  zdaje mi się, że 
naiw ność lu dzka  te ż  m a sw o je  g ra ­
nice

T akich  durn iów , jak ich  chce z 
n as zrob ić  a rg en tyń sk a  f irm a  .F ri- 
da lex“, ch yb a  jed n a k  nie m a.

F irm a  ta  zam ieszcza  od pew nego  
czasu  w e  w szy s tk ic h  n iem al p is­
m ach  polsk ich  w ie lk ie  ogłoszen ia , 
o feru ją c  paczk i „ so jow ych  produ k­
tó w  odżyw czych "  po 97 do la rów  lo­
co A rg en tyn a

K a żd a  paczka  za w ie ra ć  m a ta k ie  
p rzy sm a k i, ja k :  pół k ilo  grysiku ,
ćw ierć  k ilo  budyn iu , ćw ierć  k ilo  lo ­
dów , 12 deka  ku k u ryd zy , n a m iastka  
k a w y  itp

W szy s tk o  to  (w a rto śc i około  2000 
z ł.)  za  g łu p ie 9.700 zł., licząc po 
u rzęd o w ym  ku rsie  dolara .

P y ta n ie  ty lk o , c zy  „F ridalex“ zgo  
d z i się  na  o fic ja ln y  kurs  i czy  p rzy  
śle , co obiecu je?

B o  m oże  zapom n i o ja rzy n o w e j 
zupie, lub za m ia s t 25-ciu deka  
„skrob i z  b ia łe j k u k u ryd zy“ da ty l ­
ko 10 d e k a ?

Co w te d y  f
P rze d s ta w ic ie ls tw a  w  Polsce nie 

m a, a  jech ać z  p ysk iem  do A rgen ­
ty n y  n iebezpieczn ie, bo .tam , podo­
bno, na ż y w y  to w a r  łapią .

C hyba  zrob ię  f irm ie  „F ridalex“ 
za w ó d  i do la rów  je j  nie poślę.

A. TOM

Twórca „Czerwonego Sztandaru”
W roczrJcą śmierci Bolesława Czerwieńskiego

Kto z ludzi pracy nie śpiewał z prze­
jęciem i wzruszeniem ..Czerwonego 
Sztandaru"? Kto nie czuł w słowach 
refrenu rewolucyjnego napięcia uczuć? 

Nasz sztandar płynie ponad trony, 
Niesie on zem sty grom, ludu gniew, 
P rzyszłości rzucając siew,
A kolor jego jest czerwony,
Bo na nim robotnicza krew!
Nie wszyscy jednak wiedzą, kto był 

autorem  tej wspaniałej, popularnej 
pieśni p ro letariatu  polskiego. W arto 
to przyjiomnieći

MŁODY POETA

Autorem „Czerwonego Sztandaru" 
byt miody poeta, dziennikarz lwowski, 
Bolesław Czerwieński. M ija właśnie 3 
kwietnia rocznica jego zgonu. Urodził 
się on w r. 1851 we Lwowie. Zmarł 
w r. 1888. W spółpracował w poczyt- 
nytn ongiś „Kurierze Lwowskim". J a ­
ko urodzony lwowianin, tu dał się 
poznać ze swoich rew olucyjnych prze­
konań i tu po raz pierwszy odśpiew a­
no jego „Czerwony Sztandar". Pieśń 
tę skonfiskowały władze p roku ra to r­
skie Galicji. Dopiero w r. 1900 po in ­
terpelacji poda Ignacego Daszyńskie­
go zaikaz został uchylony.

„Czerwony Sztandar" znany był w 
W arszawie i śpiewany jeszcze przed 
pierwszą m anifestacją Majową. Śpie­
w ano go i po odsłonięciu pomnika A. 
Mickiewicza. W  rewolucyjnym 1905 
roku z pieśnią tą na ustach bojowcy 
PPS bronili sztandarów , na których 
wypisano hasła proletariatu: „Niepo­
dległość i Sprawiedliwość".

Bolesław Czerwieński pozostawił po 
sobie niewielki dorobek literacki. Pod­
ręczniki literatu ry  ledwie go wspomi­
nają. Znany jest zbiór jego wierszy z 
roku 1881 p.f. „Poezje". W rok póź­
niej opublikował on poemat p.t. „Skon 
Jana  Hłaski". Jest ciekawe, że poemat 
ten jest transpozycją poetycką p raw ­

dziwego zdarzenia, a  nawet nazwisko 
zostało przez poetę zachowane. Jest 
to tragedia sybirskiego skazańca.

W yjątki z tego poem atu przed laty 
trzydziestu, czterdziestu były często 
deklamowane na różnych wieczorni­
cach i obchodach patriotycznych. Star 
sz.a generacja robotników pamięta rów 
nież i jego utwory, jak „Na pobojow i­
sku", „Obrazki społeczne".

TENDENCJA SOCJALISTYCZNA

Teatr Krakowski wystawił dram at 
Bolesława Czerwińskiego p. t. „Nie­
wolnik". Była to pierwsza sztuka z 
życia ludzi p racy  o tendencji socjali­
stycznej, grana w teatrach  polskich. 
Przedstaw ienie wywołało głośne p ro ­
testy publiczności mieszczańskiej. 
Czerwieński piętnował bowiem wyzysk 
i upośledzenie, odwoływał się do sp ra ­
wiedliwości. P rokuratura zdjęta tę 
sztukę z afisza!

Bolesław Czerwieński zm arł w 37 
roku życia, zmożony ciężkimi w arun­
kami m aterialnym i. W śród robotni­
ków lwowskich pamięć o nim żyła 
długo. Koledzy po pjórze darzyli go 
sympatią. Pozostanie on jednak w pa­
mięci p roletariatu  polskiego na zaw­
sze. Unieśm iertelniła go pieśń „Czer­
wony Sztandar". Strofy tej pieśni by­
ły, są  i będą najpopularniejszą po­
budką socjalistyczną. Odzywają się 
one ,przv każdej oka'zji, na każdej m a­
nifestacji robotniczej, bo zaw ierają w 
sobie treść walki społecznej i politycz­
nej, bo mówią o wierze serc:

,JPrecz z tyranami, precz ze
\ zdziercami! 

Niech zginie stary, podły świat!
My nowe życie slworzym  sami 

i nowy zaprowadzim ład 
Ten nowy ład powoli wykuwa ro 

hutnik polski.

E. Cł

CÓiLjfdnky tgg#]
O  wydanie książkowe

spraujozdania z procesu Hoessa
Proces Hoessa odsłonił bezmiar po­

tworności zbrodni niemieckich na nie­
spotykaną dotąd w dziejach ludzkoś­
ci miarę. Dokumenty te nie mogą za­
tonąć w archiwach sądowych. Doku­
menty z procesu tego ujęte w wyda­
nie książkowe powinny pójść w świat 
do milionów ludzi dobrej woli i uza­
sadnić nasze stanowisko wobec hitle­
ryzmu (który , jak powiedział min. 
Świątkowski, żyje w sercach niem iec­
kich). W inienby powstać komitet re 
dakcyjno - wydawniczy dla opracowa 
nia tych dokumentów, przetłum acze­

nia i wydania w kilku językach. Są­
dzę, że patronat nad  tym wydawnict­
wem zgodzi się objąć b. więzień i o r­
ganizator ruchu oporu w Oświęcimiu, 
p. prem ier Cyrankiewicz. Sądzę, że u- 
dział w kosztach winny wziąć szersze 
masy społeczeństwa polskiego, a może 
i czeskiego. Ze swej strony deklaruję 
niniejszym 5.000 zł., które zobowiązu­
ję się wpłacić na powyższy cel, gdy 
tylko sprawa ta wejdzie na realne to­
ry-

Br. Gnatowskl

Do dyrekcji radiowęzła
Instalu jąc głośniki radiowe rozcią­

gnięto w naszej dzielnicy przewody na 
powietrzne przym ocowane do specjał-

Wracają maszyny do kraju
Polska Misja Rewindykacyjna w Niemczech

w pogons za zrabowanym mieniem
Biuro Rewindykacji i Odszkodowań 

W ojennych prowadzi nieprzerw anie 
prace przy odzyskiwaniu mienia pol­
skiego. wywiezionego do Niemiec o- 
raz akcję reparacyjną.

„DYNAMIT' I „JUNGHAUSEN"

Ostatnio w ram ach odszkodowań wo 
jennvch przyznano Polsce dalsze czfe 
ry obiekty (uprzednio przyznano nam 
10). Pierwszy, z nich — to wielką fa 
bryka w Norymberdze „Dynamit", któ

Polski Związek Gimnastyczny
Na stadionie W. P. odbyło się o r ­

ganizacyjne zebranie Polskiego Zwią­
zku Gimnastycznego, z udziałem dele

Odhadswa
mostu kolejowugo
pod Cytadelą

| gatów 26 klubów. Po uchw aleniu sta­
tutu PZG Ustalono, że w maju br. od- 

! będą się zawody gimnastyczne, które 
dadzą przegląd dotychczasowego do­
robku w gimnastyce za okres powo­
jenny. W dyskusji poruszono sprawę 
przygotowania drużyny polskiej do o- 
bm piady londyńskiej, organizacji m i­
strzostw Polski i inne.

Na czele wybranego Zarządu PZG 
stanął m jr- Noskiewicz.

BIEGI NA PRZEŁAJ 1 MAJA
W dni-u Święta Pracy 1-go m aja 

Związek Robotniczy Stowarzyszeń 
Sportowych U. P. organizuje we wszy­
stkich swoich okręgach i oddziałach 
masowe biegi na przełaj dla mężczyzn, 
kobiet i juniorów  (ki)

MISTRZOSTWA ZAPAŚNICZE 
KLUBÓW ROBOTNICZYCH

Mistrzostwa zapaśnicze ZRSS odbę­
dą się w roku bieżącym w Katowicach 
w dniach 26 i 27 kwietnia r. b. w kon­
kurencji indyw idualnej i drużynowej. 
Spodziewany jest udział zawodników 
zagranicznych, (ki)

CZY JUŻ ZAPRENUMEROWAŁEŚ

ESIN o  w  1 N Y 
W LITERACKIE

ra posiada 2500 obrabiarek, drugi — ! otrzym ujem y około 15 wagonów co ty- 
chlorownia „Junghausen” w Krcfeld, j dzień, ale niedługo, po przezwyedęże- 
znajdująca się w angielskiej strefie o- 
kupacyjnej. Dwa mniejsze obiekty są
to narzędziownie m ające bardzo cenne 
obrabiarki typu amerykańskiego.

Na ogół w strefie am erykańskiej 
-władze okupacyjne ustosunkowały się 
do akcji rew indykacyjnej bardzo po 
prawnie. Misja nasza natrafia  jednak 
ciągle na przeszkody spowodowane 
zbyt biurokratycznym  systemem skom 
plikowaneg.0 statutu rew indykacyjne­
go. Druga trudność polega na braku 
personelu amerykańskiego, który po­
sługuje się Niemcami, spraw ując je­
dynie kontrolę. Każdy Niemiec z za 
sady stara się ukryć m ajątek, składa­
jąc zazwyczaj fałszywe zeznania.

Sytuacja jednak popraw iła się ostat 
nio i ze strefy okupacyjnej am erykań 
skiej będzie przybywać regularnie od 
15 do 20 wagonów zrabowanego sprzę­
tu.

OSTATNIA ZDOBYCZ
Najw-iększą zdobyczą ostatnich dni 

jest odnalezienie 30 kg. platyny, wy­
wiezionej z Moście (ruszty katalizato­
rów, służących do wyrobu nawozów 
sztucznych) oraz 3 zespołów elektrycz 
nych z Unii W arszawa — Otwock, a 
których jeden przywieziono już do kra 
Ju.

Olbrzymia część przedmiotów z a- 
m erykańskiej strefy okupacyjnej jest 
produkcji wojennej, wykonanej przez 
polskie fabryki, które pozostawały pod 
zarządem niemieckim. Byłoby więc 
bardzo pożądane, aby te fabryki w 
pierwszym rzędzie dostarczały dla 
Biura Rewindykacyjnego najdokład 
niejszych danych, ułatw iających dal­
sze poszukiwania.

W brytyjskiej strefie okupacyjnej 
znajduje się większość skradzionych 
maszyn z dużych polskich obiektów 
fabrycznych, jak ze Starachowic, h u ­
ty Ostrowiec, Lilpop, Rau i Lewen- 
stein i innych. Najwięcej maszyn w y­
wieziono do okręgu W attenstadt.

Brytyjska strefa okupacyjna odczu­
wa również duży brak personelu oraz 
środków transportow ych. Zdołano j 
tam jednak uzyskać już zezwolenie na | 
wywóz do Polski około 2500 wagonów j  
rozpoznanych przedm iotów  pochodzę- | 
n ia  polskiego. Na razie z te j strefy I

| rai u braku wagonów krytych, taki 
transport będzie przychodził codzien­
nie. Ogółem w strefie brytyjskiej jest 
praw ie 20.000 polskich maszyn.

WSPÓŁPRACA KRAJU 
O tym, jak fabryki w kraju  mało 

w spółpracują z m isją rewindykacyjną 
w Niemczech i jak mało interesują się 
losem wywiezionego sprzętu, może po 
służyć przykład fabryki w Mielcu. Dy 
rekcja była w posiadaniu bardzo cen­
nego dokum entu rekwizycji całej fa 
bryki i dopiero w półtora roku po u- 
rucliomieniu zakładu przesłała foloka 
pię dokum entu w ostatnim  prawie mo 
mencie, gdy maszyny mieleckie w

nych stojaków żelaznych n* daohacł? 
domów. Stojak taki przytwierdzono 
do wiązania dachowego po środku sufi 
tu mego mieszkania. W skutek ruchu 
powietrza w m ieszkaniu powstaje ni* 
znośny hałas, szczególnie dokuczliwy 
w nocy. Zwróciłem się do dyrekcji R* 
diowęzła. Po kilkakrotnym  ponaw ia­
niu m ojej prośby pracownicy Radios 
węzła poprawili instalację, lecz i to  
nie pomogło. Zapytuję więc, czy odbi* 
ranie człowiekowi odpoczynku po pr* 
cy jest zadaniem Radiowęzła?

A, Ferenlec, Newe BrAdn*

Tramwaj na Rakowcn
Osiedle Robotnicze WSM na Raków, 

cu, ulica Pruszkowska 6, oddalona 
jest bardzo od linii tram w ajow ej nr. 7, 
a co gorsza nie ma przystanku przy 
ul. Trojdena, k tóra  biegnie od naszych 
bloków do linii tram w ajow ych. Najbliż 
szy przystanek jest przy ul. Opaczew 
skiej, co zmusza nas do chodzenia o- 
koło 1,5 km pr^ez pola po m okrej 
drodze. Prosimy o zrobienie przystań 
ku przy ul. T rojdena i zaznaczamy, że 
mieszka nas przeszło 100 rodzin pra­
cowniczych w tych domach.

Mieszkańcy osiedla WSM
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innemu państwu w ram ach akcji repa ' 
rącyjnej. Podobna historia w ydarzy­
ła się ze sprzętem Widzewskiej M anu­
faktury w Łodzi i Ozorkowie. Niedbal 
stwo dyrekcji tych fabryk spowodowa 
ło wiele zamieszania i stra t oraz przy 
sporzyło zupełnie niepotrzebnie pracy 
naszej misji.

Rozpoczęliśmy również rew indyko­
wanie polskiego mienia z Czechosło­
wacji. Dotychczas zabezpieczono i 
przygotowano do wysyłki 300 wago­
nów, wśród których znajdują się urzą­
dzenia Polskich Zakładów Optycz­
nych, fabryki sprężyn w W arszawie,
„Krusche" z Pabjaraic, Erikson z Ra­
domia, Metalurgii z Radomska oraz 
cenne zbiory artystyczne. (WS)

Odpowiedzi listownych redakcja ni* 
udziela, prosimy nie załączać znacz­
ków pocztowych.

Nawka Antoni, Poznań. Nie skorzy­
stamy, rękopisów redakcja nie zwraca.

Clchoń Kazimierz. Nie rozumiemy,
jaki związek ma niegrzeczne wystąpie­
nie pasażera ze śm iercią ka jje rk i w 
katastrofie kolejowej?

Sankow.sk a Wiktoria, Warszawa. 
Sądzimy, że Nadzwyczajna Komisja 
Mieszkaniowa rozpatrzy tę sprawę, sko 
ro zażalenie zostało wniesione, jest to 
najwyższa instancja i orzeczenia przez 
n ią wydawane są decydujące.

Centrala Rybna
Sp. z o. o. 1

O ddział W arszauiski, Grójecka 5/ 7, tel. 88058  
zauiiadamia P. T. Klientelę, że nadszedł

świeży transpo r t
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ŁUK TRIUMFALNY
M yślał o Haakem , próbow ał sobie wyobrazić, co zrobi. M y­

ślał o złotow łosej, która operow ał. M yślał o deszczowym  w ie­
czorze w  R othenburgu nad Taaiberą z kobietą., której sobie nie 
m ógł przypom nieć i o m elodii skrzypcowej, unoszącej sie z nie­
znanego okna. Przypom niał sobie Romberga, którego zastrzelo­
no na polu maków w i 917 we Flandrii podczas burzy, która po­
brzmiewała w idm ow o na sposób karabinu m aszynowego, jakby 
B óg zmyczył sie człow iekiem  i dał serie na ziemie W spom inał 
żałosną i brzydką m elodie, która jęczała na harmonijce, pod pal­
cami majtka w H oulthouset, Rzym podczas deszczu i mokrą dro­
gę pod Rouen, niekończące sie, rozpaczliwe, listopadow e deszcze, 
łom oczące w dachy baraków obozu koncentracyjnego, zabitych 

’ w hiszpańskich, w których ustach zbierała sie woda, w il­
go te twarz Klary, zanim umarła, drogę na uniwersytet w H ei­
delbergu, w onną od bzów, —  m agiczną latarnie przeszłości, tru­
ciznę i radość płynącą tymi sennymi ulicami.

Z gasił papierosa i w yprostow ał sie. Dosyć. Kto za w iele 
duma, wypada na rafy. W óz piął sie właśnie stromymi uliczkami 
M ontmartre. Deszcz ustał. Srebrne chmury szybko i ciężko mknę­
ły  niebem , ciężarne matki, spieszące, by odarować życiem mały. 
krągły ksipzyc. Kate H egstroem  kazała stanąć. W ysiedli i poszli 
pare ulic pod górp.

I nagle Paryż leżał u ich stóp. R ozległy, skrzący sie, w ilgo t- 
n yż Z ulicami, placami, nocą. chmurami i księżycem —  Pa­

p/ż. G niew  i pośpiech bulwarów, blady poblask ukosów , w ieże, 
dachy, m osty udziałane z cienia i św iateł -— Paryż. W iatr od ho­
ryzontów, połyskliw e doliny, mosty, smugi deszczu nad ucieka­
jącą w dal Sekwaną, niezliczone światła pojazdów —  Paryż. 
Ostro odcięty od nocy, ul gigantyczny, brzęczący życiem, wzra­
stający z m iliona złych nasion, kwitnące światło na podziemnej 
łodydze, rak i M ona Lisa, Paryż.

—  Chwileczkę, K ate —  pow iedział Rawik —  wezm ę coś 
dla nas.

W szed ł do najbliższego baru. U derzył go ciepły zapach 
krwawej kiszki i kiszki pasztetowej. N ik t tu na jego kostium  nie 
zważał. Poprosił o butelkę koniaku i dwa kieliszki. W łaściciel 
otw orzył butelke i lekko osadził w  niej korek.

Kaite H egstroem  stała w tym samym miejscu, gdzie |ą opuścił. 
W  pipknym kostium ie, szczupła jej postać wyglądała na tie sza­
rego nieba, jakby naprawdę zjawiła sie tu z innego stulecia, a me 
jakby była m łodą Amerykanką z Bostonu, szwedzkiego pocho­
dzenia.

—  Proszę, Kate. N ajlepsze to lekarstwo na w ilgoć, deszcz 
i zgiełk  zbyt donośnej ciszy. Pijmy za to miasto u stóp!

— Chetnie —  ujęła kieliszek. —  Tak to dobrze, żeśmy tu 
przyjechali, Rawik. Lepiej tu, niż wszędzie na świecie.

W ypróżniła kieliszek, a św iatło księżyca otuliło  jej ramiona, 
suknie i twarz. —  K oniak —  pow iedziała —  i naw et niezły!

—  W szystko w porządku. ]ak d ługo pani to  zauważa, wszyst­
ko w  porządku.

—  Jeszcze jeden kieliszek. Potem  wrócim y do hotelu, prze­
bierzemy sie i pojedziem y do „Szecherezady", gdzie utonę w or­
gii sentym entalizm u, żalów  nad sobą, pożegnam  sie z powierz­
chownym i zabawami, a od iutra zacznę czytać filozofów , pisać 
testament i w  o gó le  będę sie zachowywać tak, jak przystoi oso­
bie w moim położeniu.

N a  klatce schodowej zatrzymała Rawika właścicielka. —  Czy 
ma pan chw ile czasu?

—  Oczywiście.
W prow adziła go na drugie piętro,_ otwierając drzwi zapaso-
i kluczem. Rawik zobaczył, że pokój był zajęty.
—  Co to znaczy? —  spytał —  czemu to włamanie?
—  Tu mieszka R osenfeld  i chce sie wynieść.
—  A leż ja nie chce zmieniać pokoju!
—  W ynosi sie, a nie płaci od trzech miesiecy.
—  Z ostaw ił rzeczy, m oże je pani zatrzymać.
W łaścicielka z pogardą pchnęła otwartą walizkę, która stała

kolo łóżka.

—  Przecież tu nic nie ma. T o  wszystko bez wartbści. Fibra 
w ulkanizowana. Parę podartych koszuł. Garnitur, sam pan w i­
dział. Ma w ogó le  dwa. W szystko razem nie warte stu franków.

Rawik wzruszył ramionami. —  Czy pow iedział, że sie wy­
nosi?

—  N ie , ale to zaraz widać. Powiedziałam  mu to do oczu. 
Przyznał mi racje. Zażądałam, żeby do jutra zapłacił. Trudno to  
dłużej znosić.

—  Dobrze, ale co mnie do tego ?
•—  Obrazy. Też do niego należą. M ów i, że są wartościowe. 

Utrzymuje, że warte są o w iele  wiecej, niż kom orne. N iech  pan 
je obejrzy.

Rawik nie patrzył dotąd po ścianach. Teraz podniósł oczy. 
Przed nim, nad łóżkiem  .w isiał krajobraz z Arles pędzla van G o- 
gha z najlepszego okresu. Postąpił o krok bliżej. N ie  u legało  
w ątpliw ości, był to oryginał.

—  O hyda, eo? —  spytała właścicielka —  i to mają być drze­
wa, te pokurczone pały. A to!

W isia ło  „to” nad um ywalką i było roboty Gauguina. N aga  
dziewczyna mórz południow ych na tle tropikalnej roślinności. —  
T e nogi —  powiedziała w łaścicielka —  kostki, jak u słonia. A ten  
głupi pysk! I jak ona stoi. A tu jeszcze jeden, nawet n iew ykoń­
czony.

Ten „niewykończony" okazał się być portretem pani Cezanne 
przez Cezane’a. —  T e wykrzywione usta! A na policzku w o gó le  
brak farby. Tym  mnie chce udobruchać. Pan w idział moje obrazy: 
to są obrazy. Podobne, naturalne, porządne: na przykład pejzaż 
śnieżny z kozłam i w salle a manger. A le te kicze sam chyba m alo­
wał. Co ?

—  N o , mniej więcej.
—  T o właśnie chciałam wiedzieć. Pan ma wykształcenie i p?n 

się zna. N aw et ram nie ma.
Istotnie, wszystkie trzy obrazy pow ieszone byłv bez ram. 

Lśniły na tapecie, otwarte okna na inny świat. —  Gdyby choć 
dobre, złocone ramy, to można by je było wziąć. A le tak! Czuję, 
że zostawi mi te kicze. Znów  wpadłam . O to, jak się zarabia na 
dobroci.

(D alszy ciąg nastąpi)


